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Indukcyjne regulatory napięcia*)

Streszczenie. Podany jest opis indukcyjnego regula­
tora napięcia, którego zasada polega na zmianie induk­
cyjności dławika przez magnesowanie jego rdzenia prą­
dem stałym. Prąd stały magnesujący sterowany jest ukła­
dem lampowym. Podane są oscylogramy i charakterysty­
ki określające własności ruchowe tego regulatora.

1. Wstęp.

Dokładność sprawdzania elektrycznych przyrządów 
mierniczych, w szczególności zaś liczników energii elek­
trycznej ')  zależy w wysokim stopniu od stałości napięcia 
źródła zasilającego urządzenie miernicze. Ze względu na 
wahania napięcia w sieciach rozdzielczych koniecznym jest 
zastosowanie zarówno w  układach prądu stałego jak 
i zmiennego, służących do celów mierniczych, dodatko­
wych urządzeń stabilizujących napięcie zasilania.

Konstrukcje urządzeń tego rodzaju stosowane obec­
nie przy układach prądu zmiennego oparte są na nastę­
pujących zasadach:

a) użycie zespołów maszynowych, zaopatrzonych 
ewentualnie w  samoczynne regulatory napięcia-);

b ) zastosowanie transformatorów ze zmienną prze­
kładnią lub zmiennym sprzężeniem i z urządzeniami do 
samoczynnej regulacji napięcia3);

c) zastosowanie układów ze zmiennymi samoczyn­
nie sterowanymi oporam i4).

Wszystkie wymienione regulatory zawierają bądź to 
części ruchome, wymagające obsługi (np. zespoły maszy­
nowe), bądź też takie części, które wskutek swej bezwład­
ności niekorzystnie wpływają na szybkość regulacji.

Znane są wprawdzie obecnie także konstrukcje re­
gulatorów, które tych wad nie wykazują, więc nie zawie­
rają ruchomych części i odznaczają się dużymi szybkościa­
mi regulacji ■"■). Regulatory te wykazują jednak charakte­
rystyki regulacji zależne od obciążenia i powodują na 
°gół silne zniekształcenie krzywej napięcia wyjściowego. 
Nie nadają się one zatem do zasilania urządzeń mierni­
czych, zwłaszcza gdy chodzi o sprawdzanie liczników.

Poniżej opisany jest układ, który umożliwia dokład­
ną i szybką stabilizację napięcia zmiennego bez użycia ja-
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kichkolwiek ruchomych części. Własności regulacji nie 
zależą przy tym w  -całym obszarze pracy od obciążenia, zaś 
zniekształcenia krzywej napięcia dają się utrzymać w do­
wolnie maiych granicach.

Układ ten został opracowany specjalnie dla stacyj 
cechowniozych liczników energii elektrycznej, można go 
jednak po nieznacznych zmianach użyć z powodzeniem 
także i do innych celów.

2. Zasada działania.

Zasadą opisanego układu jest użycie dławików, któ­
rych indukcyjności zmieniane są przez magnesowanie ich 
rdzeni prądem stałym, sterowanym za pomocą układu 
lampowego. Najprostszy tego rodzaju układ do regulacji 
napięcia zmiennego pokazany jest na rys. 1.

Odbiornik V, którego napięcie Uv ma być regulo­
wane wzgl. stabilizowane, połączony jest tu w  szereg z 
uzwojeniem prądu zmiennego (A B ) dławika D. Przy po­
mocy prądu stałego i płynącego przez uzwojenie wzbu­
dzające (ab) dławika można wytworzyć w rdzeniu tego 
dławika strumień wstępny. Przez zmianę strumienia 
wstępnego można zmieniać czynną przenikalność magne­
tyczną tego rdzenia, uzyskując w  ten sposób możność 
zmiany indukcyjności własnej uzwojenia (A B ) w  bardzo 
szerokich granicach. Ta zmiana indukcyjności powoduje 
zmianę spadku napięcia na dławiku UD, wywołując rów ­
nocześnie, przy danym napięciu zasilania U s odpowiednią 
zmianę napięcia odbiornika U v . Wykres promieniowy ilu­
strujący to działanie przedstawiony jest na rys. 2.

*) Artykuł niniejszy ukazał się w języku niemiec­
kim w czasopiśmie EuM, 1937 (55), zeszyt 34.

*) K. F i i r n b e r g  i R.  B o u r e k ,  EuM 1937 (55), 
str. 77,

■) F. W. M e y e r ,  ETZ 1921 (42), str. 689. —  ETZ 
1922 (43) str. 981. N. A. J. V o o r h o e v e ,  Arch. f. El. 
1928 (21), str. 228. H. M e h l h o r n ,  SiemnsZ. 1932 (12) 
str. 428. ATM J 062-1. 1933. R. R e e s e  ETZ, 1935 (56) 
str. 1069.

3) H. T h  o m  a, ETZ 1926 (47) str. 864. B o g e n, 
fiTZ, 1926 (47) str. 1350. F. R o e d e r ,  ETZ, 1932 (53) 
str. 966. W. H o h l e ,  Elt-Wirt. 1933 (32) str. 93.

’ ) H. G r o b ,  ETZ, 1930, (51) str. 1717.
5) E. F r i e d l a n d e r ,  Siemens-Z. 1935 (15) str. 177 

1 EuM 1936 (54) str. 226. W. G e y g e r ,  Siemens-Z. 1935 
(15) str. 464. ATM, J. 062-7, J. 062-8.

Pi*zy pomocy opisanego układu można uzyskać sta­
bilizację .napięcia Uv, sterując prąd i samoczynnie przy 
pomocy układów lampowych. Zasadniczy układ połączeń 
odnośnego urządzenia sterującego uwidoczniony jest na 
rys. 3.

Zaciski prądu zmiennego prostownika G załączone 
są na napięcie odbiornika Uv . Po stronie prądu stałego te­
go prostownika otrzymuje się napięcie U, którego waha­
nia uzależnione są bezpośrednio od wahań napięcia Vv . 
Napięcie U załączone jest na układ szeregowy, utworzony
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z lampy jarzącej N i oporu omowego R. Napięcie na lam­
pie jarzącej —  w  pewnych granicach niezależne od prądu 
tej lampy —  kompensuje częściowo napięcie U. Na opo­
rze R występuje zatem napięcie UR, które wykazuje w a­
hania procentowo wielokrotnie większe od wahań napię­
cia odbiornika Uv a). Napięcie UR przyłączone jest do siat­
ki lampy katodowej K. Steruje ono, za pośrednictwem tej 
lampy, prąd anodowy i, który przepływa przez cewkę 
wzbudzającą (ab) dławika D. E oznacza na rys. 3 źródło 
prądu w  obwodzie anodowym.

układu 3-fazowego. A by uzyskać, mimo spadków napięć 
na dławikach, napięcia wyjściowe układu równe nominal­
nym wartościom napięć zasilających, wbudowane zostały 
w  układ 3 autotransformatory (T,, T2, T3), połączone w 
gwiazdę. Daje to możność stosowania opisanego stabiliza­
tora do zasilania normalnie wykonanych stacyj oechow- 
niczych.

Schemat połączeń jednego z układów sterujących S 
przedstawiony jest na rys. 6. Układ ten zawiera dwa pro­
stowniki lampowe, z których jeden, utworzony z lampy

Łatwo można zauważyć, że opisany układ sterują­
cy wywołuje przy wzroście napięcia Uv obniżenie prądu 
magnesującego i. To obniżenie w yw ołuje wzrost napięcia 
na dławiku UD, przeciwdziałając w  ten sposób zmianie 
napięcia Uv. Przez dobór lamp o odpowiednio stromej cha­
rakterystyce lub też przez użycie układów wielolampo- 
wych (wzmacniaczy) można za pomocą opisanego układu 
uzyskać dowolne zmniejszenie wahań napięcia na odbior­
niku.
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Rys. 4.

Dławik D wykonany jest praktycznie w sposób 
przedstawiony na rys. 4. Uzwojenie prądu zmiennego (A B ) 
składa się z dwu cewek o tej samej ilości zwojów, połą­
czonych w  szereg i umieszczonych na dwu oddzielnych 
rdzeniach. Uzwojenie prądu stałego wykonane jest nato­
miast w  formie pojedynozej cewki, obejmującej oba rdze­
nie równocześnie. Cewki prądu zmiennego posiadają taki 
kierunek nawinięcia, aby strumienie przez nie wytworzo­
ne przechodziły przez cewkę prądu stałego w  przeciwnych 
kierunkach7). W ten sposób usuwa się wzajemne działa­
nie indukcyjne pomiędzy uzwojeniami prądu stałego 
i zmiennego i  unika się deformacji krzywych prądu i na­
pięcia przez parzyste harmoniczne.

3. Wykonanie techniczne.

Wedle podanych powyżej zasad skonstruowany zo­
stał stabilizator trójfazowy, którego uproszczony układ po­
łączeń uwidoczniony jest na rys. 5. Głównymi częściami 
składowymi tego układu są 3 dławiki (Di, D2, Da), w yko­
nane w  sposób podany na rys. 4. Prądy magnetyzacji 
wstępnej tych dławików regulowane są przez 3 niezależ­
ne od siebie układy sterujące (Si, S2, S3.). Uzyskuje się w 
ten sposób możliwość niezależnej stabilizacji 3 napięć

prostowniczej Gi i transformatora Ti stanowi właściwy 
prostownik sterujący (G na rys. 3). Regulacja prądu ma­
gnesującego i odbywa się przy pomocy dwulampowego 
wzmacniacza prądu stałego (składającego się z lamp Ki i 
ICj). Zastosowanie tego układu daje możność uzyskania 
wymaganej dla stabilizatora czułości. Do sterowania lam­
py wejściowej Ki użyty jest układ mostkowy złożony z 3 
oporów (Ri, R-j i RN) i jednej lampy jarzącej N. Zasto­
sowanie takiego układu zamiast prostego układu szere­
gowego, podanego na rys. 3, jest tu konieczne ze względu 
na parzystą ilość stopni wzmacniacza. Prostownik złożo-

°) Układy podobne stosowane są również do regula­
cji zespołów maszynowych. Patrz R. R e e s e ,  odnośnik 2. 

7) A. B o y  a i an , Journ. A.I.E.E. 1924 (43), str. 958.

ny z transformatora T-_> i lampy G2 zasila obwód anodowy 
lampy wyjściowej K_. i stanowi źródło prądu magnetyza­
c ji wstępnej i dławika D. Do zasilania obwodu anodowe­
go pierwszej lampy K  wzmacniacza użyto prostownika 
sterującego (złożonego z Ti i G i). Do wygładzenia prosto­
wanych napięć służą kondensatory C, i C2. Doświadczenia 
wykazały, że takie gładzenie jest w  zupełności wystar­
czające.
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Zmienne opory R u w  układach sterujących pozwa­
lają na regulację wielkości napięć wyjściowych stabiliza­
tora w dość dużych granicach. Umożliwia to symetryzację
3 napięć wyjściowych stabilizatora przez wyregulowanie 
ich na dokładnie równe wartości.

Należy podkreślić, że w  podanym układzie trójfazo­
wym usunięty jest wpływ nie tylko harmonicznych parzy­
stych, ale również w pływ  wszystkich harmonicznych, któ­
rych rząd podzielny jest przez 3.

Godnym uwagi jest również to, iż w  opisanym ukła­
dzie wielkość zespołów sterujących jest praktycznie nie­
zależna od mocy przejściowej stabilizatora. Zużycie mocy 
tych zespołów jest przy tym w porównaniu z mocą przej­
ściową znikomo małe.

Opisany stabilizator pracuje na zasadzie wykorzy­
stania spadków napięć, występujących na dławikach. 
Z powodu tego jest regulacja napięcia przy pomocy tego 
układu możliwa jedynie wtedy, gdy wszystkie fazy układu 
wykazują pewne minimalne prądy obciążenia. W wypad­
ku stosowania stabilizatora do zasilania stacyj cechowni- 
czych właściwość ta nie ma większego znaczenia. Urządze­
nia pomocnicze stacji cechowniczej (suwaki fazowe, tran­
sformatory regulacyjne) stanowią bowiem nawet przy bie­
gu luzem stacji, obciążenie wstępne, wystarczające dla 
prawidłowej pracy stabilizatora. Obciążenie to jest w  do­
datku zawsze indukcyjne, co, w  myśl wykresu promienio­
wego na rys. 2, stwarza specjalnie dogodne warunki sta­
bilizacji. W wypadku gdyby stabilizator pracować miał 
zupełnie bez obciążenia lub też przy obciążeniu, nie w y­
starczającym dla prawidłowej stabilizacji, stworzyć moż­
na wystarczające indukcyjne obciążenie wstępne przez 
zwiększenie prądów biegu luzem autotransformatorów 
wyjściowych.

Opisany układ stanowi najprostsze urządzenie, jakie 
da się uzyskać przy zastosowaniu rdzeni ze wstępną mag­
netyzacją. Jest on przy tym pod każdym względem co naj­
mniej równorzędny z wszystkimi innymi, na ogół znacznie 
bardziej skomplikowanymi urządzeniami, wykorzystują­
cymi tę samą zasadę (nasycane prądem stałym transfor­
matory dw u- lub wielouzwo joniowe, o  specjalnie ukształ­
towanych rdzeniach i t. d.) 8).

4. Własności ruchowe.

Według podanego układu zbudowany został stabili­
zator napięcia dla stacji cechowniczej liczników energii 
elektrycznej.

Z danych elektrycznych stacji wynikał dla danego 
stabilizatora następujący obszar pracy: 

napięcie sieci 3 X  110 V, 50 okr,'sek, 
napięcie wyjściowe regulatora 3 X  110 V, 
wahania napięcia sieci ±  5%,
pobór m ocy stacji cechowniczej 1 . . .  1,5 kVA przy 

spółczynniku m ocy 0,2 . . .  0,7 indukcyjnym.

V0 %

Stabilizator ten został szczegółowo 'zbadany w Labo­
ratorium Elektrotechnicznym Politechniki Lwowskiej.

Na rysunku 7 przedstawione są charakterystyki re­
gulacji badanego stabilizatora. Z charakterystyk tych w i­
dać, że zmiana napięcia sieci w granicach ± 5 %  powoduje 
zmianę napięcia stabilizowanego w  granicach ±  0,2%. 
Granice zmian napięcia stabilizowanego ±  0,2% zachowa-

t
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Rys. 8.
0 5 06 o7 sek

ne są przy tym w  całym obszarze mocy i przesunięcia fa ­
zy. Asymetria napięć sieci lub też asymetria obciążenia w 
obrębie obszaru pracy pozostaje przy tym bez wpływu na 
stabilizację.

Oscylogram podany na rysunku 8 przedstawia prze­
bieg procesu regulacji przy nagłej zmianie napięcia o 10%.

8) A. B o y  a i an , odnośnik 7.
W. S c h e u r i n g ,  EuM 1934 (53), str. 326.
P. H. O d e s s  e y , El. Eng. 1936 (55), str. 956.
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Przebieg ten jest zupełnie aperiodyczny, przy czym czas 
jego trwania wynosi około 0,2 sek. Dla lepszego uwidocz­
nienia procesu regulacji zdjęto oscylogram, podany na 
rys. 8, przy pomocy specjalnego układu, który dla warto­
ści chwilowych napięcia mierzonego um mniejszych od pe­
wnej wartości granicznej uQ nie przepuszczał prądu przez 
taśmę oscylografu, zaś dla wartości um większych od uQ 
czynił prąd taśmy proporcjonalnym do u m —  ua. Na uzy­
skanym w  ten sposób oscylogramie uwidacznia się wyraź­
nie przebieg zmian napięcia w czasie procesu regulacji.

Oscylogramy na rys. 9 i 10 przedstawiają kształt 
krzywych napięcia sieci i napięcia wyjściowego w  różnych 
warunkach pracy.

Przedstawione na tych oscylogramach krzywe napię­
cia wyjściowego wykazują względną zawartość harmoni­
cznych, wynoszącą maksymalnie około 3%.

Późniejsze prace pozwoliły na osiągnięcie, przy ana­
logicznych danych co do prądów, napięć i spółczynnika 
mocy, dokładności regulacji około ±  0,05% przy waha­
niach napięcia ± 5 % .  Przy próbach tych okazało się, iż 
koniecznym jest załączenie przed układy sterujące spe­
cjalnych filtrów, mających na celu zupełne wyeliminowa­
nie wpływu wyższych harmonicznych napięcia na działa­
nie tych układów.

Kierunki rozwoju maszyn elektrycznych  
w ostatnim czterdziestoleciu

Rozpatrując rozwój maszyn elektrycznych na od­
cinku czasu, zawartym od chwili pojawienia się przydat­
nej praktycznie maszyny elektrycznej aż do chwili obec­
nej, W  którym osiągnęła wielkie znaczenie i wysoką war­
tość, możemy stwierdzić trzy główne okresy rozwojowe. 
Okres pierwszy charakterystyczny tym, że maszyna elek­
tryczna, wyszedłszy z fazy doświadczeń i eksperymentów 
raczej laboratoryjnych, staje się mechanizmem pozwala­
jącym otrzymywać energię elektryczną, używaną wyłącz­
nie dla celów oświetlenia elektrycznego. Okres drugi, w 
którym dzięki postępującym udoskonaleniom zjawia się 
silnik elektryczny prądu stałego, a wraz z nim maszyna 
elektryczna nabierać zaczyna znaczenia przemysłowego 
i wreszcie etap ostatni znamienny z jednej strony roz­
szerzającym się zastosowaniem maszyny elektrycznej, a z 
drugiej udostępnieniem zastosowania maszyny elektrycz­
nej dla różnorodnych potrzeb i celów, uwarunkowany w 
znacznej mierze wprowadzeniem prądu zmiennego. Stało 
się to dzięki właściwości tego rodzaju prądu przenoszenia 
energii na znaczne odległości oraz dzięki prostocie i ta­
niości silnika indukcyjnego. Nie stwierdzając wyżej po­
wiedzianym rzeczy nowych, pragnąłbym uwypuklić czyn­
niki, które w okresie ostatnim rozwoju maszyn elektrycz­
nych uwarunkowały ich taniość i powszechność. Mam 
przede wszystkim na uwadze maszyny najbardziej li­
czebnie występujące, tj. małych i średnich mocy. Nie­
wątpliwie, jeśli chodzi o form y konstrukcyjne, rozwój 
maszyn elektrycznych najciekawszy jest w okresie pierw­
szym i w przeważającej części okresu drugiego. Zarys 
rozwoju konstrukcyjnego maszyn elektrycznych dał prof. 
M. Fożaryski w  swcim odczycie, wygłoszonym w SEP’ie 
w dniu 12/X. 1937 r.

W okresie trzecim, którego początek leży w latach 
1903 -r- 1905, a ciągnącym się do chwili bieżącej, zaryso­
wuje się coraz wyraźniejsze ujednostajnianie maszyn 
średniej i małej mocy, tak że przeważająca większość ty­
pów tych maszyn, zasadniczo biorąc, wykazuje niewielkie 
różnice konstrukcyjne w  budowie i wykonaniu różnych 
firm.

Trzydzieści parę lat trwania ostatniego okresu nie­
jednokrotnie zawierały momenty czynienia prób stworze­
nia nowych konstrukcyj racjonalnych lub posiadać mają­
cych szczególne zalety. Wiele w ten sposób powstałych ty­
pów  minęło, nie uzyskując wziętości i uznania—zaś wysił­
ki konstruktorów i obliczeniowców skoncetrowały się 
przeważnie na innym odcinku.

Należy zaznaczyć, że maszyna prądu stałego niezbyt 
dawno ustąpiła miejsca pod względem ilościowym maszy-

Inż. G r y l ł  C h am sk i

nie (silnikowi) prądu zmiennego i stało się to niezbyt 
dawno, bo w okresie wojny światowej, w  latach 1916 -r- 
1918, jeśli opierać się w tym wywodzie na danych zapo­
życzonych od firmy Siemens, a zilustrowanych wykresem 
rys. 1. Natomiast maszyny prądu zmiennego osiągnęły na 
parę lat wcześniej przewagę pod względem dostarczanych 
rocznie mocy, jak to wskazuje wykres rys. 2-gi.

Rys. 2.
Przewaga maszyn prądu zmiennego pod względem mocy.

Rys. 1.
Ilości maszyn prądu stałego i zmiennego dostarczane 

w różnych latach.
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Maszyna prądu stałego, jako znacznie starsza, pod­
legła wcześniejszemu rozwojowi i udoskonaleniu kon­
strukcyjnemu, aniżeli maszyny prądu zmiennego. Tym się 
właśnie tłumaczy, że w okresie „trzecim” wybitne zmiany 
konstrukcyjne zachodziły głównie w silnikach i genera­
torach prądu zmiennego ,a szczególniej w tych ostatnich. 
Tak np. zupełnie zarzucono stosowanie w generatorach 
magneśnicy zewnętrznej, umieszczając ją w  postaci wir­
nika wewnątrz maszyny, czym osiągnięto zmniejszenie 
wymiarów i wagi przy jednoczesnym zabezpieczeniu czę­
ści ruchomych. Mówiąc w krótkości o zmianach konstruk­
cyjnych podkreślić należy, że tak w  maszynach prądu 
stałego jak zmiennego zwrócono uwagę na ochronę uzwo­
jeń całkowicie lub częściowo, osłaniając je  tarczami ło­
żyskowymi, pomyślanymi jednak w ten sposób, aby do­
stęp do części, wymagających pewnej obsługi —  jak ko­
mutator i pierścienie ślizgowe —  był umożliwiony i w y­
godny. Wreszcie w ostatnim dwudziestopięciolefciu znaj­
dują zastosowanie maszyny całkowicie osłonięte lub szczel­
ne- Te jednak pobieżnie przytoczone przykłady zmian 
konstrukcyjnych, stanowiły przeważnie dążność do uczy­
nienia z maszyn elektrycznych mechanizmów dogodnych 
1 Pewnych w pracy i obsłudze oraz dostosowania ich do 
ogólnych potrzeb przemysłowych lub celów szczególnych. 
Głównym jednak dążeniem konstruktorów i obliczeniow­
ców, o czym poprzednio wspomnieliśmy, stało się zadanie 
Potanienia maszyn elektrycznych, co osiągają stopniowo 
drogą zmniejszania wagi i wymiarów maszyny, doprowa­
dzając do współczesnych typów i konsitrukcyj. Oczywiście 
wynik ten był osiągany z niemałym trudem, zanim w y­
raźnie zaznaczyły się najwłaściwsze drogi, prowadzące 
skutecznie do tego celu. Na pierwszy plan wysuwa się tu 
Przewietrzanie (wentylacja) maszyn, czynnik wielkiej 
Wagi, który przez właściwe zastosowanie pozwolił wybit­
nie powiększyć moc maszyny w  stosunku do jej ciężaru. 
W czasie gdy maszyna elektryczna zdobyła sobie prawo 
obywatelstwa, a panował wszechwładnie prąd stały, bu­
dowano wyłącznie maszyny typu otwartego, których 
Wszystkie części, w jakich wywiązywało się ciepło na sku­
tek pracy prądu, były o tyle dostępne dla otaczającego 
Powietrza i jego cyrkulacji wywołanej obrotami wirnika, 
ze korzyść wzmożenia wentylacji użyciem specjalnie do­
budowanych przewietrzników (wentylatorów) słabo się 
Uwypuklała. Zdaje się, że bez przesady można powiedzieć, 

właściwy impuls sprawie wentylacji dał dopiero silnik 
Prądu zmiennego. Odtąd przewietrzanie maszyn elek­
trycznych wchodzi na słuszne tory —  iego zaś znaczenie 
szczególnie staje się wyraźne, jeśli uwzględnić, że budo­
wa maszyn wielkich mocy (turbogeneratorów) umożli­
wiona została tylko dzięki rozwiązaniu zagadnienia wen­
tylacji, pozwalając szybko odprowadzać znaczne ilości 
ciepła, wywiązującego się w maszynie. Równolegle zaczę­
to brać pod baczną uwagę sprawę wyzyskania materia­
łów aktywnych, zwiększając obciążenia magnetyczne 
1 elektryczne, przy jednoczesnym podnoszeniu jakości 
materiałów, tj. czystości miedzi i zmniejszaniu stratno- 
ści żelaza czynnego, zmniejszając zarazem do granic 
możliwości ze względu na wytrzymałość mechanicz­
n i tworzywa części elektrycznie biernych. Jest cha- 
1 akt ery styczne, że w  tym względzie europejscy kon­
struktorzy wykazują większy konserwatyzm w porówna- 
mu z konstruktorami amerykańskimi. Ci bowiem nie tyl-
i0 dopuszczają znacznie większe obciążenia prądowe dla 
miedzi, możliwe dzięki stosowaniu intensywnej wenty­
l i  i mniejszym wymogom przepisowym, lecz zarazem 

zucają balast materiału biernego, polepszając tym wa­
runki chłodzenia, przez co nadają niekiedy swoim maszy- 
n°m  postać konstrukcyjną, wyraźnie odmienną od typów

europejskich. Zamieszczony obok szkic rys. 3 wyraźnie 
to charakteryzuje, przy czym warto go uzupełnić uwagą, 
że w tym rozwiązaniu zastosowano również spawanie 
(obręcze „a” stojana z żebrami „b ” ) oraz tarcze łożysko­
we sztancowane z blachy stalowej grubości 1,8 mm. W ten

Rys. 3.
Silnik amerykański, bezkadłubowy.

sposób powstał typ, o którym jego amerykańscy propa­
gatorzy i sprzedawcy nie bez słuszności głosić mogą: „D a­
jem y nabywcy maszynę, w cenie której nie bierzemy za­
płaty za to, co nie pracuje, co jest nieużyteczne...” . War­
to zaznaczyć, że spawanie i sztancowanie w budowie ma­
łych jednostek masowej lub seriowej produkcji znalazło 
bardzo obszerne zastosowanie, a spawanie również w jed ­
nostkach dużych i wielkich, wyciskając wyraźnie piętno 
na konstrukcji maszyn wykonywanych z użyciem tych 
sposobów.

Rys. 4.
Blacha silnika asynchronicznego

a) półkuliste występy tworzące po złożeniu żebra;
b) otwory tworzące kanały wewnętrzne, wentylacyjne.

Jako przykład próby rozwiązania konstrukcyjnego, 
w  którym przewietrzanie szeroko uwzględnione zostało 
oraz odrzucono tak charakterystyczną część, jak żeliwny 
kadłub, przytoczę silnik krótkozwarty asynchroniczny, 
pomysłu autora. W  silniku tym kadłub stanowi paket 
blach, którego zewnętrzna powierzchnia dla ułatwienia 
promieniowego oddawania ciepła została znacznie zwięk­
szona przez złożenia z blach czynnych, stosownie sztan- 
cowanych, jako to uwidoczniają zamieszczone rysunki
4 i 5. Oprócz w ten sposób utworzonych na powierzchni

Rys. 5.
Silnik bezkadłubowy z żebrowym chłodzeniem 

powierzchniowym i wewnętrznym.
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paketu żeber znajdują się w nich wewnętrzne cylindrycz­
ne kanały biegnące wzdłuż całej szerokości ipaketu blach. 
Kanałami tymi, jak również po żebrowej powierzchni ze­
wnętrznej, przepływają strumienie powietrza, skierowa­
ne przeciwsobnie a tłoczone przez dwa wentylatory, osa­
dzone na wale silnika z obu stron wirnika, które zasysają 
powietrze po przez tarcze łożyskowe. Tłoczone powietrze 
rozdzielone jest w  ten sposób, że część jego chłodzi uzwo­
jenie wewnątrz silnika oraz wirnik, a reszta powietrza 
chłodzi czynne żelazo blach w  sposób wyżej opisany. P o­
zornie dość złożony kształt blach czynnych bez żadnych 
trudności osiąga się sztancowaniem na tychże samych 
żłobkarkach czyli maszynach służących do wycinania 
żłobków (Keilnutenstamzmaschine). Tą drogą osiągnięto, 
używając wymiarowo i wagowo te same blachy co dla 
silnika normalnego, możność usunięcia żeliwnego stojana 
(kadłuba), najcięższej części silnika o kosztownej obrób­
ce, oraz zastosowania intensywnego chłodzenia części zło­
żonych z aktywnego materiału, co łącznie zmniejsza wagę 
silnika przy jednoczesnym podniesieniu jego mocy. Na 
konstrunkcję tę i wzór uzyskano patent polski.

Przytoczyliśmy powyższe dwa przykłady pragnąc 
podkreślić, że możliwe jest osiągnięcie podobnych rozwią­
zań, jednakże wytwórnie europejskie nie idąc tak daleko 
osiągały —- aczkolwiek skromniejsze, tym nie mniej du­
żego znaczenia rezultaty, jeśli chodzi o zmniejszenie w y-

Rys. 6.
Porównanie wymiarów maszyn typów starszych (— 1903) 

ze współczesnymi.
a) Silnik asynchroniczny 750 obr/min. 11 kW.
b) Generator prądu zmiennego 1 000 obr/min. 64 kVA.
c) Wirnik maszyny prądu stałego 80 kW.

miarów maszyn a zatem i ich wagi. Ilustruje to rys. 6, 
na którym porównano maszyny jednakowych mocy, bu­
dowane w  1903 i 1938 roku. Znamiennym tu jest, że 
zmniejszono znacznie średnicę wirników maszyn prądu 
stałego, gdy długość pozostała ta sama w przeciwieństwie 
do maszyn prądu zmiennego, a małych mocy w  szcze­
gólności (do 11 kW ), w których z jednoczesnym zmniej­
szeniem średnic wirników znacznie je wydłużono. Pozo­
staje to w  związku ze sprawą wzmożonego przewietrza­
nia, jak również z powodów poprzednio już przytoczo­
nych, a co stanie się przejrzystym, jeśli uwzględnimy, że 
moc maszyny ze względów wymiarowych może być okre­
ślona wzorem:

P w  kW =  C . Ds . Z. n 
w  którym to wzorze odznacza:

P —  moc maszyny w kilowatach,
D —  średnicę wirnika w  cm,
l —  długość czynnego żelaza wirnika w cm, 
n —  liczbę obrotów na minutę,
C —  stała, zależna od elektrycznego i magnetycznego 

obciążenia, warunków przewietrzania i t. d.

Krzywe podane na wykresach dotyczą maszyn prą­
du stałego (rys. 7), generatorów trójfazowych (rys. 8) 
i silników asynchronicznych (rys. 9). Wskazują one róż­
nicę zachodzącą we wzroście wartości „C ” , jaka osiągnię­
ta została między tą wartością w  roku 1903 a 1936. W y­

nik ten to głównie, jeśli nie wyłącznie, Skutek zwiększo­
nego wyzyskania (obciążenia) materiałów czynnych (ak­
tywnych), a przede wszystkim wzmożonego i udoskona-

■ 10 JO 5 0  PO 9 0  M  
Rys. 7.

Stała „C ”  maszyn prądu stałego.

lonego przewietrzania. Wykresy dobitnie wskazują, że 
największe różnice zostały otrzymane w  silnikach asyn­
chronicznych. Ostatnie uległy największym przeobra-

Rys. 8.
Stała „C ” generatorów prądu zmiennego.

żeniom i ulepszeniom. Zastrzec się należy, że dane w y­
kresów nie posiadają wartości absolutnej, lecz wyłącznie 
mają znaczenie porównawcze. Zostały one, jak również

Rys. 9.
Stała „C ” silników prądu zmiennego.

i następne, zapożyczone ze źródeł Siemensa i żałuję, że 
nie rozporządzam stosowną ilością danych wytwórni ame­
rykańskich, które by uwidoczniły, o ile w  tym względzie
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wyprzedzane są maszyny europejskiej budowy. Jeśli w ol­
no sądzić z pojedyńczego przykładu i uogólniać go, to 
nabierze cech prawdopodobieństwa, że Amerykanie war­
tość „C ”  osiągnęli znacznie lepszą, bo około 15 -f- 21% 
wyższą, co skłonny jestem tłumaczyć znacznie mniej krę­
pującymi przepisami amerykańskimi grzania się ma­
szyn, niż jest to przyjęte pg. norm europejskich.

Rys. 10.
Waga miedzi na kW mocy maszyn (silników) 

prądu zmiennego . . . .  i stałego — .

Przechodząc z kolei do sprawy wyzyskania mate­
riałów, zilustrujemy to wykresami odnoszącymi się do 
Porównania ilości wagowych dawniej i w ostatnich latach 
zużywanego tworzywa na jednostkę m ocy (kW  względ­
nie kVA) dla głównych rodzajów maszyn. Wykresy te 
nie wymagają objaśnień, mówiąc same za siebie. Warto 
Jednak podkreślić, że najwybitniejsze różnice zaszły w 
kościach miedzi dla silników asynchronicznych, najmniej­
sze zaś w  generatorach prądu zmiennego. Podobnie spra­
wa ma się z żelazem, które, szczególnie dla silników asyn­
chronicznych m ocy 70 100 kW, wykazuje wybitne ob­
niżenie wagowe.

Wskazawszy na osiągnięcie znacznego wzrostu war­
tości „C ” oraz nie mniej charakterystyczne zmniejszenie 
dościowe aktywnych materiałów przypadających na jed­
nostkę mocy, przypisywaliśmy te wyniki głównie czynni­
kowi intensywnego i udoskonalonego przewietrzania, 
mniej uwypuklając inne momenty konstrukcyjne. Takie 
u3ecie sprawy nie byłoby zupełnie słuszne. Jasne jest bo- 
Wiem, że dla otrzymania omawianych wyników musiały 
być wyzyskane wszelkie środki, w  których wentylacja, 
aczkolwiek bardzo doniosła, nie była wyłącznym rozwią- 
zaniem zagadnienia.

W wysiłkach o potanienie maszyny elektrycznej, 
a więc przede wszystkim w  zmniejszeniu jej wagi oraz 
Potanieniu wyrobu, z konieczności uwzględniano wszel- 
,'le szczegóły. Jednym z ważniejszych to zastosowanie ło - 
zysk kulkowych, w  zamian używanych dawniej ślizgo­
wych, brązowych lub żeliwnych wylanych białym meta- 
em. Wprowadzenie tych łożysk wywarło wpływ nie tylko 

na wagę maszyn, szczególnie seriowo budowanych, lecz 
Pozwoliło również w silnikach asynchronicznych zmniej- 
SZyć szczelinę powietrzną, co z kolei podnosiło cos <p 
maszyny. Dla uzyskania większego zapełnienia czynnym 
Zelaaena przy zachowaniu dotychczasowych wymiarów

poczęto coraz częściej odstępować od izolowania blach 
przez oklejanie papierem, wprowadzając jednostronnie 
bardzo cienką warstwą izolacyjną, lakierowanie goto­
wych wysztancowanych blach. W tym samym celu Am e­
rykanie stasują blachy z silnie utlenioną powierzchnią 
(zendrą) stawiającą dostateczną przeszkodę oporową 
prądom wirowym. Poza tym powstały próby specjal­
nych farb izolujących, jak np. kaolinu, nakładanego 
cienką warstwą na blachy. Dla silników standarto­
wych małych mocy wprowadzono zamianę uzwojenia mie­
dzianego wirnika przez zapełnianie żłobków glinem wle­
wanym w stanie roztopionym pod ciśnieniem. Niektóre 
z firm niemieckich w  walce o zmniejszenie wagi maszyn 
eksportowych zaczęły stosować stojany i tarcze łożysko­
we wykonane z lekkich spławów glinowych, gdy inne fir­
my zagadnienie to rozwiązywały przez stosowanie kon­
strukcji złożonych z części blaszanych sztancowanych. 
Mowa tu o maszynach małych do 5 6,5 KM i przyznać 
należy, że jedne i drugie dzięki dokładności wykonania 
zewnętrznie sprawiają bardzo estetyczne wrażenie. Z na­
tury rzeczy wynika, że najmniejszy wpływ na zmniej­
szenie wagi maszyn wywrzeć mogły zmiany w  konstruk­
cji i sposobach uzwojenia maszyn. Ponieważ zagadnienie, 
jak to poprzednio wskazywaliśmy, właściwie ograniczone 
zostało do spraw chłodzenia, tym samym nie wielkie 
dawało możliwości konstruktorom dla poszukiwania no­
wych form  uzwojeń, zatem wysiłki sprowadzone zostały 
do dwu kierunków: uzwojeń prostych, tanio mogących 
być wykonywanych, oraz w podniesieniu trwałości i w y­
trzymałości ich izolacji. W ostatnim względzie otrzymano 
najzupełniej pomyślne wyniki, czym tłumaczy się ostrość 
stawianych obecnie ze strony przepisów wymagań wzglę­
dem izolacji.

Końcowy etap „trzeciego” okresu, który zarysował 
się wyraźnie w ostatnim dwudziestoleciu i jaki w  dal­
szym ciągu przeżywamy, to dążność konstruktorów dosto­
sowania maszyn elektrycznych, a silnika asynchroniczne­
go w szczególności jako najliczniej występującego, do 
wszelkiego rodzaju szczególnych potrzeb i celów. W ten 
sposób powstają liczne odmiany i modyfikacje, których 
tutaj wyliczać nie ma potrzeby, a które zyskały sobie 
przez praktyczną wartość pełnię obywatelstwa. W ostat­
nich zaś paru latach godne są podkreślenia i uwagi dą­
żenia do nadania standartowemu silnikowi asynchronicz­
nemu małej m ocy form, pozwalających bez żadnych zmian

Rys. 11.
Waga miedzi na kVA mocy generatorów prądu 

zmiennego.

dostosować go do różnorodnych właściwości napędu, któ­
rym ma służyć. Zjawiają się typy silników, pozwalające 
umocowywać się w  dowolnym położeniu, tj. pionowym, 
poziomym, w zawieszeniu lub mogące stać pionowo na 
łapach odjętych od stojana, a przykręcanych do tarczy 
łożyskowej itd., słowem kształtuje się postać silnika uni­
wersalnego.
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Omawiane poprzednio dążności i wysiłki, znalazły 
ostateczny wyraz w zmniejszeniu wagi maszyn elektrycz­
nych, -które przedstawia wykrets rys. 15, dotyczący 
maszyn (silników) prądu stałego i zmiennego. Uzu-

Rys. 12.
Waga stojana na kW m ocy silników prądu zmiennego.

pełnia on poprzednie wykresy i wywody, że w tym dziale 
maszyn różnice wagowe pomiędzy starymi typami z okre­
su drugiego i bieżąicego są najmniejsze, malejąc wraz 
z mocą maszyn. Dużą różnicę natomiast wskazuje w y­
kres rys. 16, odnoszący się do generatorów prądu zmien­
nego.

Rys. 13.
Waga stojana ina kVA mocy generatorów prądu zmiennego.

Wysiłki konstruktorów nie mogłyby doprowadzić do 
tak pokaźnych wyników, gdyby zarazem nie dokonywano 
ogromnej pracy w  kierunku normalizacji maszyn, ich 
części i wielkości technicznych. Ogólnie biorąc wpływ

i znaczenie normalizacji na obniżenie kosztów wyrobu, 
mniej jest doceniany, aniżeli jest to w istocie. Najczęściej 
normalizacja brana jest w rachubę pod kątem wygody 
płynącej z zamienności maszyn i ich iczęści. Jeśli zaś

Rys. 15.
Waga silników prądu stałego (1. przeryw.) i zmiennego 

(1. ciągła).

z jednej strony uwzględnimy, że dla maszyn kurantowych 
najczęściej i najliczniej stosowanych, unormowaniu pod­
legł szereg wielkości, z których wymienimy ważniejsze 
jako to: moce, napięcia, sprawności, obroty, zaciski, w y­
sokości osi od podstawy, średnice i długości wałów, w y­
miary podstaw itd., a z drugiej uwzględnimy przesłanki 
innego znaczenia jakimi są: zamienność przez uzgodnienie 
części, zmniejszenie ilości typów maszyn, zmniejszenie 
różnorodności surowców, a przez to ułatwienie ich naby­
cia i  magazynowania, co  w  równej mierze dotyczy pół­
fabrykatów, oraz skrócenia terminów dostaw, wówczas 
stanie się wyraźnym, że wielka i bardzo kosztowna praca 
normalizacyjna uskuteczniana na przestrzeni szeregu lat, 
stała się czynnikiem umożliwiającym ujednostajnienie w 
wytwórniach, pracy i je j metod, a tym samym stworzyła 
podstawy do wykonywania maszyn elektrycznych w du­
żych ilościach jak to mamy obecnie. Normalizacja pro­
wadzi do racjonalizacji produkcji, która jest warunkiem

Rys. 14.  ̂ Rys. 16.
Waga żelaza wirnika na kW mocy maszyn prądu stałego. Waga generatorów prądu zmiennego 1 000 obr/min.



Nr 3 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY_____________ 65

taniości fabrykatu, a zatem udostępniania go licznym rze­
szom nabywców. Podkreślając znaczenie taniości, wska­
zywaliśmy również jak znaczną rolę gra w  tym wzglę­
dzie niska waga maszyny. Zatrzymujemy się na tym mo­
mencie, ponieważ dotychczas dość powszechnie panuje 
zakorzeniony pogląd, że maszyna ciężka jest lepsza. Po­
gląd ten w odniesieniu do maszyn elektrycznych i nie­
których innych, zgoła niesłuszny, winien być zwalcza­
ny. Nikt dzisiaj na chwilę nie pomyśli, żeby zalecać dużą 
Wagę np. dla silników lotniczych, maszyn nie tyko bar­
dzo złożonych i dokładnych, którym są stawiane najwyż­
sze wymagania, bo ceny życia ludzkiego, lecz zarazem 
Przeznaczonych do ciężkiej pracy. Współczesna maszyna, 
szczególnie seriowa, jest tak dokładnie wystudiowana, 
obliczona pod względem elektrycznym i mechanicznym, 
ze najzupełniej przy całej pewności i niezawodności ruchu 
sprosta zadaniom, dla których zbudowaną i przeznaczoną 
została. Wydaje się godnym podkreślenia, że maszyna 
elektryczna lekka —  jak najlżejsza —  a zatem możliwie 
najtańsza, lecz jakościowo dobra i pewna, zasługuje na 
szczególną uwagę w odniesieniu do naszych polskich wa­
runków i potrzeb. Taniość przyczyniać by się w więk­
szym stopniu mogła do udostępnienia i szerszego użycia 
i zastosowania u nas maszyn elektrycznych, a zatem po­
stępu elektryfikacyjnego. Niestety krajowe wytwórnie są 
w tym względzie dość konserwatywne, co tłumaczyć na­
leży przede wszystkim skrępowaniem nakładanym na nie 
Ze strony zakładów zagranicznych, udzielających licencji. 
Jako pewne potwierdzenie powyższych uwag posłużyć m o­
że fakt, że z pośród kilku wytwórni krajowych, budują­
cych maszyny elektryczne, dotychczas tylko jedna w y- 
konywuje silniki krótkozwarte asynchroniczne z wirni­
kami zalewanymi glinem, które to silniki, jak wiadomo, 
°d kilku lat wyrabiane są przez pierwszorzędne wytwór­
nie zagraniczne. Wprowadzenie tego rodzaju silników na 
rynek spowodowane zostało dążnością do ich potanienia. 
Różnica w cenie takiego silnika w  porównaniu ze zwy­
kłym, posiadającym wirnik uzwojony miedzią, oparta iest 
tak na zysku płynącym z zastosowania glinu zamiast mie- 
^zi> jak głównie na zmniejszeniu kosztów robocizny. Czas 
roboczy bowiem na wykonanie uzwojenia wirnika zale­
wanego glinem jest w przybliżeniu mniejszy dziesięcio­

krotnie, niż uzwojonego miedzią, tym bardziej, że jak to 
najczęściej się stosuje, wraz z zalewaniem odlewa się jed­
nocześnie wentylatory.

Biorąc pod uwagę wyniki, jakie zdołano dotychczas 
otrzymać przez oszczędne użycie materiałów, stwierdzić 
należy, że współczesne maszyny elektryczne, a głównie 
małej i średniej mocy, które są budowane seriowo, 
znajdują się obecnie u kresu wyzyskania. Przy­
puszczać zatem można, że dalszy ich rozwój pójdzie 
w  kierunku, jaki się zaznacza w  niektórych wytwórniach 
amerykańskich. Oznaczałoby to przewagę konstrukcji od­
rzucającej części ciężkie, dające się usunąć lub zastąpić 
innymi lżejszymi, lecz o dostatecznej wytrzymałości, jak 
to poprzednio wskazywaliśmy, co może jeszcze zmniejszać 
ogólną wagę maszyny jak polepszać warunki oddawania 
ciepła. Trudno się bowiem spodziewać polepszenia jako­
ściowego materiałów aktywnych. W przyszłości mogą ulec 
redukcji wymagania obecnie obowiązujących norm 
pod względem nagrzewania. W ydaje się to nie tylko praw­
dopodobne, lecz nawet uzasadnione, o ile sprawa surow­
ców zaostrzać się będzie w  przyszłości, co już dziś się 
zarysowuje.

Odnośnie maszyn dużych i wielkich, z natury rzeczy 
budowanych indywidualnie z dużym prawdopodobień­
stwem, przypuszczać można, że ich rozwój posuwać się 
będzie w dwu głównych kierunkach: coraz szerszego sto­
sowania konstrukcyj spawanych, dających nie tylko zna­
czną oszczędność wagową na materiale, lecz zarazem czy­
niących zbędnymi modele oraz ryzyko złego lub z ukry­
tymi wadami odlewu, co łącznie biorąc wywiera po­
ważny wpływ na terminy dostaw. Z drugiej zaś strony 
rozleglejsze zastosowanie uzwojeń przede wszystkim w y­
sokiego napięcia, wykonywanych jako oddzielne gotowe 
elementy, przeznaczone do zakładania w  odnośne części 
maszyny. Pomijając tu różne metody wykonywania takich 
uzwojeń oraz sposobów ich izolowania, zaznaczyć wypa­
da, że i tutaj spawanie (elektryczne) poszczególnych prze­
wodów uzwojeniowych znajduje pole do szerokich możli­
wości.

M iernictw o wysokonapięciowe na ostatniej sesji (1937  r.) 
Konferencji W ielkich Sieci

I. Pomiar wysokiego napięcia w laboratoriach.

Dział miernictwa elektrycznego skupił wszystkie re­
feraty polskie, a mianowicie prof. K. D r e w n o w s k i e -  
g0> Dr S. S z p o r a i Dr  J. L. J a k u b o w s k i e g o .  
Główna część dyskusji została poświęcona pomiarom la­
boratoryjnym; mniejsze zainteresowanie wzbudziło mier­
nictwo eksploatacyjne .W pierwszej dziedzinie na pierw­
szy plan wybija się sprawa pomiaru wysokich napięć 
(4 referaty).

K. D r  e w n o w s k i  i A  . P a l m  (Niemcy) w refe- 
latach swych ujęli monograficznie dział metod pomiaro­
wych. Jest to pierwszy przegląd o charakterze międzyna­
rodowym od czasu Kongresu Elektrycznego w Paryżu w

1932 (ref. R. van C a u w e n b e r g h a ) .  Oba opraco­
wania uzupełniają się; pierwsze zajmuje się prawie.- w y­
rż n ie  metodami, mającymi znacznie techniczne, drugie 

lozważa również metody czysto fizykalne, jak pomiar na­
p ic ia  przy pomocy pierścieni dyfrakcyjnych, wywołanych

J. L. Jaku b ow sk i

przez promienie katodowe, pomiar przy pomocy widma 
rentgenowskiego lub skręcenia płaszczyzny polaryzacji 
światła w  komórce Kerra. A. P a l m  zamieszcza w  swej 
pracy ciekawe zestawienie metod pomiarowych (22 me­
tody!) w  formie tablicy. Cechą charakterystyczną obu re­
feratów jest zwrócenie dużej uwagi na zakres stosowania 
i dokładności metod. Szczególnie K. D r e w n o w s k i  
podkreśla, iż dokładności podawane przez różnych auto­
rów są często przesadnie duże (np. 0,02% dla woltomierza 
ulotowego Whiteheada).

Referat K. D r e w n o w s k i e g o  ma charakter bar­
dziej syntetyczny; z rozważań wynika, że autor uważa za 
najlepsze rozwiązanie, obok iskiernika kulowego, wolto­
mierz elektrostatyczny kulowy (Huetera, Sorensena) do 
pomiaru wartości skutecznej wysokiego napięcia oraz u- 
kład prostownikowy albo układ z dzielnikiem pojemno­
ściowym i prostownikiem (układ Sharpa) do pomiaru 
wartości szczytowej. Dyskusja wykazała słuszność tego 
poglądu, zwłaszcza jeśli chodzi o metodę prostownikową
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nie te przyczyniają się do większej równomierności pola 
elektrycznego między kulami, a więc również do wzrostu 
napięcia przeskoku. Dzięki nim zakres napięć, jaki moż­
na bez większych uchybów mierzyć danym iskiernikiem, 
zwiększa się (specjalne tablice wzorcowania są konieczne).

2. Oscylografia wysokonapięciowa.

Drugą, najliczniejszą grupę referatów stanowiły po­
święcone udoskonaleniom i błędom oscylografów kato­
dowych wysokiego napięcia. Ujmują one doświadczenia 
badaczy włoskich, rosyjskich, japońskich i polskich. Ze 
strony polskiej sprawami powyższymi zajmuje się referat 
J. L. J a k u b o w s k i e g o ,  napisany do spółki z A. W. 
R a n k  i n e m  (U SA), omawiający doświadczenia, zdoby­
te zarówno w Laboratorium Wysokich Napięć Politechniki 
Warszawskiej, jak i Akwizgrańskiej.

Uwagi ogólne, jakie nasuwają wzmiankowane refe­
raty są następujące. Rzuca się w  oczy duży rozwój tech-

Rys. 3.
Trzy napięcia zdjęte jednocześnie oscylografem z rys. 2.

c,
1

niki pomiarowej w  Rosji i Japonii. W Z. S. R. R. już w r.
1933 zastosowano pierwszy oscylograf konstrukcji sowiec­
kiej do badań przepięć w  liniach. Japonia znowuż może 
się pochwalić wypusz- ^
czeniem na rynek już w i
r. 1929 oscylografu z po- 
dwójnym promieniem ;
katodowym. Również re- < ^ — A
ferat włoski świadczy, że 
w kraju tym pracuje się 
twórczo w  omawianej 
dziedzinie. Wszystkie te 
kraje starają się dości­
gnąć niemieckich i 
szwajcarskich pionierów 
oscylografii, pracujących 
nad udoskonaleniami od 
r. 1925.

Referat polski rzu­
cił ideę międzynarodo­
wej współpracy i w y ­
miany doświadczeń w 
dziedzinie uchybów o- 
scylograficznych. Oscy­
lografy obecne, mające 
olbrzymi zakres w  w ie­
lu przypadkach, charak­
teryzują się niezwykle 
dużą skłonnością do za­
burzeń. Mytsl referenta 
została przyjęta w  dy­
skusji z dużym zaintere­
sowaniem (A. B a r- 
b a g e l a t a ,  Italia, S.
T e s z n e r ,  Francja); w 
związku z tym powinno 
się prowadzić dalsze pra­
ce celem jej realizacji.

Udoskonalenia, z 
których zdawano spra­
wozdanie, dotyczyły kon­
strukcji samego oscylo­
grafu i układów pomoc­
niczych. K. K a s  a i 
(Japonia) opisuje ulep-

Rys. 2.
Schematyczny przekrój oscy­
lografu, opisanego przez K. 
Kasai, posiadającego promień 
katodowy podzielony na trzy 
części. Oznaczenia: A — anoda, 
C—katoda, Di, D2 —  przesło­
ny, dzielące promień, I, II, III 
— płyty odchyłowe, T —  pły­
ty czasowe, Ph —  ekran lub 

film.

szenia oscylografu z promieniem katodowym, podzielonym 
na 2 lub 3 części w celu umożliwienia jednoczesnego zdej­
mowania 2 (3) przebiegów (rys. 2 i 3). Konstrukcja przy-

(A. M a t t h i a s ,  Niemcy). Podkreślono jednak (R. D a ­
v i s ,  J. L. J a k u b o w s k i )  możność powstawania, przy 
b. dużych napięciach, uchybów skutkiem zmiany pojem­
ności kondensatora, stosowanego w  tej metodzie. Dość 
odosobniony w  dyskusji był A. B a r b a g e l a t a  (Italia), 
propagujący transformatory miernikowe do pomiaru na­
pięć w  laboratoriach (cena przyrządu stosunkowo niedu­
ża, gdyż mniejszy stopień bezpieczeństwa, niż dla trans­
formatorów miernikowych normalnych). Ref. K. D r e w ­
n o w s k i e g o  uwzględnia oczywiście prace polskie w 
dziedzinie pomiaru wysokiego napięcia (K. Drewnowskie­
go, S. Dunikowskiego, J. L. Jakubowskiego). Z ciekaw­
szych rozważań A. P a l m a  należy wymienić dotyczące 
wpływu świetleń na iskierniki.

Oprócz opracowań ogólnych, zgłoszono dwa referaty 
szczegółowe: poświęcony metodzie prostownikowej (E. 
F o r e t a y ,  Szwajcaria) i iskiernikowej (E. P u g n o -  
V a n  o n i  i C. di P i e r i ,  Italia). Pierwszy zaimuje się 
zagadnieniem usunięcia prądu obiegowego w obwodzie 
kenotronów żarzonych prądem zmiennym. Autor zaleca 
stosowanie kenotronów z pośrednim żarzeniem i specjal­
nego prostownika do wytwarzania siły elektromotorycznej, 
niedopuszczającej do prądu obiegowego. Zarzuty co do te­
orii układu (przyczyna i warunki powstawania prądu o- 
biegorwego), które trafiały częściowo w  referat J. L. Jaku­
bowskiego z r. 1935, zostały przez E. F o r e t a y a  w cza­
sie dyskusji odwołane. Praca E. P u g n o - V a n o n i  i C. 
di P i e r i  zajmuje się doświadczalnym określeniem w pły­
wu pierścieni ochronnych na napięcie przeskoku iskierni- 
ków kulowych z jedną kulą uziemioną (rys. 1). Pierście-

Rys. 1.
Układ przestrzenny pierścieni ochronnych, dla wyrów­
nania pola iskiernika kulowego (E. Pugno-Vanoni i C. 

di Pieri).
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p _7 , .  Ry s- 5-izebieg napięcia płyt czasowych oscylografu przy sto- 
°Waniu układu z rys. 4. Na osi poziomiej —  stopnie elek- 
ryczne. Napięcie prostolinijne powstaje jako różnica 

dwóch napięć tętniących, przesuniętych w  fazie.

udało się uzyskać prawidłowe i niezawodne działanie o - 
scylografu z napięciem anodowym, dostarczonym przez 
specjalny generator udarowy (ulepszenie konstrukcji Du- 
foura i badaczy amerykańskich). Taki przyrząd jest zaw­
sze gotowy do użycia, a wobec tego, że promień katodowy 
jest włączany (automatycznie) tylko w  chwili jego dzia­
łania, można stosować duże prądy w  promieniu (10 — 20 
mA, a nawet 100 m A ) bez obawy wywołania zbyt wiel­
kich ilości ciepła. Uchyby oscylogramów powstają głów­
nie wskutek zmian napięcia anodowego. Autor uzyskał 
przy pomocy omawianego oscylografu po raz pierwszy 
niezwykle ciekawe oscylogramy prądu przy bezpośred­
nim uderzeniu pioruna (rys. 6), jak również interesujące

rządu wyróżnia się zamocowaniem wszystkich płyt na 
wysuwalnym chassis; zwraca również uwagę opisany 
przekaźnik z tyratronem do układu czasowego. Przy spo­
sobności autor objaśnia działanie układów do oscylografu 
pętlicowego, pozwalających na szybkie włączanie pro­
mienia przy rejestracji przebiegów jednorazowych nieste- 
rowanych (wychylenie początkowe pętli lub udarowe włą­
czenie źródła światła).

A. M. A n g e l i n i  (Italia) publikuje swe b. orygi­
nalne pomysły. Stosowanie jako katody wstęgi aluminio­
wej, dającej się przewijać, pozwala korzystać z oscylogra­
fu w ciągu długiego czasu bez wymiany katody. Specjal­
nie ciekawy jest układ do dostarczania gazu do rury w y­
ładowań (tj. przestrzeń anoda— katoda), polegający na 
grzaniu elektrycznym substancji, wydzielającej gaz. Moż­
na w ten sposób uzyskać b. czułą regulcję. Z innych przy­
czynków warte zaznaczenia są: usunięcie wpływu induk- 
cyjności połączeń obwodu czasowego przez specjalną jego 
konstrukcję i opracowanie układu do wytwarzania linio­
wej osi czasu przy powolnym pisaniu (zupełnie nowa za-

Rys. 4.
Nowy układ do wytwarzania liniowej osi czasu przy po­
wolnym pisaniu oscylografu (A. M. Angelini). Napięcie 
do układu czasowego —  między najbardziej na prawo 

wysuniętymi końcówkami [V (t ) ] .

sada, rys. 4, 5). W dyskusji podkreślono (J. L. J a k u ­
b o w s k i )  duże znaczenie praktyczne zbadanych przez 
A. M. A n g e l i n i e g o  uchybów wskutek fal w  układzie 
>,płaszcz kabla opóźniającego —  ziemia” .

J. L. J a k u b o w s k i  daje monograficzny przegląd 
źródeł uchybów oscylografu. Ponadto razem z A. W. R a n- 
k i n e m  (U. S. A .) rozpatruje błędy, zachodzące przy 
Przebiegach b. szybkich (czoła rzędu 10—8 sek). Są to 
Uchyby wskutek pojemności płyt oscylografu i wskutek 
skończonej szybkości elektronów. Pierwszy z autorów o- 
mawia ponadto w referacie prostą metodę analityczną 
swego pomysłu, pozwalającą usunąć uchyby z oscylogra- 
mu, a w  dyskusji zajm uje się wzmiankowanymi uchyba­
mi w przypadku tzw. udarów uciętych.

Referat I. S. S t i e k o l n i k o w a  (Z. S. R. R.) na­
leży częściowo do działu techniki pomiarowej eksploata­
cyjnej, zajmuje się bowiem także badaniem przepięć w 
liniach. Dzięki pracom doświadczalnym i konstrukcyjnym

Rys. 7.
Oscylogram ilustrujący odbicia fali na przewodzie długo­
ści 50 cm (I. Stiekolnikow). Okres drgań =  6,6 X  10 ” 
sek. Oscylogram jest osobliwością ze względu na trudność 
utrwalenia na kliszy jednorazowego, tak szybkiego prze­

biegu.

3. Pomiar tg 8,. Transformatory miernikowe.

Ostatnią grupę w dziedzinie miernictwa laborato­
ryjnego stanowią 3 referaty na różne tematy. Największą

0 5 /0  20 30 M3 SO 5 to ZO 36 40

5 /O 20 3040 '
Rys. 6.

Oscylogramy prądu bezpośredniego uderzenia pioruna 
(I. Stiekolnikow), zdjęte przy pomocy oscylografu z na­
pięciem anodowym udarowym. Jako pierwsze oscylo­

gramy takiego prądu budzą wielkie zainteresowanie.

zdjęcia o b. dużej szybkości pisania (rys. 7). Opisane: 
oscylograf z 2 promieniami, jak i układ komenderujący 
(pobudzenie świetlne iskierników, uruchamiających oscy­
lograf i generator udarowy) należą do urządzeń znanych.
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dyskusję wzbudził przy tym referat G. K e i n a t h a  
(Niem cy), omawiający ulepszenie układu do rejestracji 
krzywych tg 8, A C =  <p (U, t ) przy próbach dielektry­
cznych (właściwie zautomatyzowanie mostku Scheringa). 
Autor jest wielkim zwolennikiem takich rejestracji (rys. 
8), uważając słusznie, iż wyniki ich pozwalają na okre-
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Sprawą sprawdzania transformatorów miernikowych 
(prądowych) zajmuje się także polski referat S. S z p o -  
r a, w którym podana jest metoda oryginalna, stanowiąca 
odmianę metody różnicowej z dodatkowym transforma­
torem redukcyjnym (badanie przy przetężeniach). B. cie­
kawy referat S. S z p o r a omawia ponadto zasadę kon­
strukcji transformatorów prądowych kaskadowych, w y­
chodząc z innych założeń, niż A. Iliovici. Sprawy tej nie 
poruszam szerzej na tym miejscu, mimo iż należy do 
najciekawszych z referowanych w dziale Miernictwa, gdyż 
referat S. S z p o r a  był umieszczony w Przeglądzie El. 
(1937 r., str. 542) w  zbliżonym zakresie, jak na CIGRE.

Rys. 8.
Krzywe kąta stratności (tg o) i wzrostu pojemności (AC)  
dla izolacji porcelanowej dwóch transformatorów prądo­
wych A  i B, otrzymane nową metodą G. Keinatha. W m o­
delu A  powstało uszkodzenie w miejscu obsadzenia prze­
wodu miedzianego przy pomocy grafitu. Utworzona w  ten 
sposób warstwa „grafit— powietrze” między porcelaną a 

miedzią jest przyczyną wzrostu tg o i AC.

ślenie zachowania się izolacji nieceramicznej przy długo­
trwałym przyłożeniu napięcia. W sprawozdaniu, złożo­
nym na poprzedniej sesji, G. K e i n a t h  opisał urządze­
nie z dwoma prostownikami drgającymi (doprowadzony­
mi przez siebie do wielkiej doskonałości) i z t. z w. K oor- 
dinatenschreiber, przyrządem, który za pomocą dwóch 
systemów prądu stałego przesuwa punkt świetlny na e- 
kranie (kliszy) wzdłuż rejestrowanej krzywej. Obecne 
ulepszenie polega na tym, że stosuje się normalny reje­
strator, piszący przy pomocy atramentu na taśmie papie­
rowej. Uzyskano to, zmieniając zupełnie układ pomiaro­
w y i posługując się kompensatorem automatycznym prą­
du zmienego Geygera z dwoma silnikami licznikowymi 
oraz amplifikatorem lampowym. Inną zaletą nowego ukła­
du w  stosunku do poprzedniego jest usunięcie fałszowa­
nia wskazań, spowodowanego przez wyższe harmoniczne 
prądu rejestrowanego (mostek Scheringa z galwanome- 
trem wibracyjnym, będący układem normalnym do okre­
ślania tg 8 i AC, nie jest narażony na takie uchyby). W 
dyskusji omówiono szereg przypadków, w  których pomiar 
tg 8 nie może być miarodajny (kondensatory do poprawy 
cos cp, wyładowania w  mikanitowej izolacji generatorów).

F. N e r  i (Italia) referuje swe doświadczenia z ma­
ło znanym układem do porównywania dwóch prądów 
zmiennych co do ampuitudy i fazy. Zasada (rys. 9) pole­
ga na przepuszczaniu każdego prądu przez oddzielny prze­
wód, przy czym oba przewody są skręcone w  sznur, a ze 
sznura zrobione uzwojenie na rdzeniu magnetycznym. 
W razie, gdy strumień magnetyczny w  rdzeniu nie w y­
stąpi, prądy są identyczne. Główna dziedzina zastosowa­
nia: sprawdzanie transformatorów miernikowych. Ponad­
to metodę stosowano do badania oporników i kondensa­
torów (kąt stratności). Zaleta metody: łatwość kontroli 
elementów układu pomiarowego. Zgodność z innymi m e­
todami zupełna.

Rys. 9.
Rys. objaśniający zasadę, którą F. Neri stosuje w ukła­
dach do sprawdzania transformatorów miernikowych.
I —  uzwojenie, przez które przepuszcza się prądy badane,
II —■ uzwojenie, przy pomocy którego można stwierdzić

obecność strumienia magnetycznego w rdzeniu.

4. Pomiary eksploatacyjne.

Pomiary eksploatacyjne zgromadziły trzy referaty, 
z których jeden dotyczy zaburzeń w sieciach a dwa inne 
głównie pomiaru energii. B. M e n g e l e  (Austria) ma 
b. ciekawą myśl stosowania układów mostkowych tele­
technicznych do wykrywania przyczyn zaburzeń w in­
stalacjach prądu silnego. Postępowanie takie jest stoso­
walne tylko wtedy, gdy stałe badanego obwodu są nie­
zależne od prądów i napięć. Jako przykład jest podany 
pomiar indukcyjności (rzędu 0,2 0,6 mH) baterii aku­
mulatorów, stosowanych do usuwania składowej zmien­
nej z sieci prądu stałego, zasilanej przez prostowniki. In-

Rys. 10.
Przewodność wejściowa ( —) linii trójfazowej 60 kV przy 

\ ii I
różnych częstotliwościach, określona przy pomocy metod 
teletechnicznych (B. Mengele). Ziemia gra rolę przewodu 

powrotnego.
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dukcyjność taka może być przyczyną złego spełniania 
swej roli przez baterię. Inny przykład (ib. ciekawy, ale 
niedostatecznie omówiony) był związany z wykryciem 
przyczyny przeskoków między z woj owych transformato­
rów 6 000 kV A, 110 /60 kV i 110/ 3 kV. Polegała ona na 
wywoływaniu ciągu udarów przez zaburzenia atmosfe­
ryczne w punkcie linii 110 kV, odległym od podstacji o 
kilka km. Badania przeprowadzono, określając metodami 
teletechnicznymi m. i. oporność pozorną linii i transforma­
torów w różnych połączeniach i dla różnych częstotliwo­
ści (rys. 10). Metody proponowane przez B. M e n g e l e  
wymagają obecności specjalnie i b. dobrze wyszkolonego 
inżyniera, zwłaszcza iż w szeregu przypadków należy 
odróżnić w słuchawce telefonicznej, stosowanej jako przy­
rząd zerowy, ton miarodajny od pasożytniczych (ważne 
zwłaszcza przy pomiarach bez wyłączania napięcia robo­
czego instalacji).

Oba referaty, dotyczące pomiarów energii, zajmują 
się przypadkami specjalnymi. R. M u l l e r  (Italia) oma­
wia pomiar energii w  razie, gdy pobór mocy zmienia się 
w b. szerokich granicach (np. 1 i 0,01) i gdy nie opłaca 
się oddzielać dostawy małej mocy od dużej przez spe- 
cjelne zainstalowanie małych transformatorów. Autor za­

leca w takim przpadku system Barbagfelata, posługujący 
się podwójną ilością transformatorów prądowych o róż­
nej przekładni, automatycznie przełączanych przy zmia­
nie obciążenia. Ciekawe są również uwagi co do rejestra­
cji mocy czynnej i biernej za pomocą jednego rejestra­
tora, przełączanego co kilka minut.

A. M i e g (Francja) ujmuje z punktu widzenia o- 
gólnego sprawę przyczyn błędów przy pomiarach b. w iel­
kich ilości energii (dziesiątki milionów kWh rocznie). 
Wychodzi on z założenia, iż obecnie, gdy transformatory 
miernikowe mają dokładność rzędu l°/0o i uchyb kątowy 
mniejszy od 5 minut, należy zwrócić uwagę na inne przy­
czyny uchybów, a więc: spadki napięcia w przewodach 
łączeniowych (częste źródło błędów ), w  stykach, wzajem­
ne wpływy elektromagnetyczne przewodów i in. Propo­
zycja autora ustalenia przepisów ogólnych dla zespołów 
przyrządów pomiarowych (dla instalacji o napięciu więk­
szym od 40 kV) nie spotkała się w dyskusji z poparciem. 
W każdym razie wieloletnie doświadczenia autora, doty­
czące sprawdzania całości zespołów pomiarowych za po­
mocą urządzeń przenośnych wzorcowych, zasługują na 
specjalną uwagę.

Latarnia m orsko-lotnicza Creach d'Ouessant Doc. Dr. inż. J. P aw lik o w s k i

Główna oś tegorocznej międzynarodowej wystawy w 
Paryżu, biegnąca prostopadle do Sekwany, zaczyna się 
Przy nowym pałacu Trocadero, przechodzi przez wieżę 
Eiffla i kończy się przed Pałacem Światła. Nad tym gma­
chem na specjalnym wzniesieniu mieści się największa 
latarnia lotniczo-morska Europy. Latarnia ta *), zwraca­
jąca na siebie uwagę swymi potężnymi ramionami świetl­
nymi, krążącymi co wieczór nad terenem wystawy i ota­
czającym ją miastem, nie należy do zbytków dekoracyjno- 
reklamowych, związanych swym życiem z wystawą, lecz 
Przeznaczona jest dla skalistej wysepki Creach d ’Ouessant 
leżącej na Oceanie Atlantyckim w pobliżu Brestu, gdzie 
nia pełnić po zaniknięciu wystawy odpowiedzialną służbę 
sygnalizacyjną początkowo dla okrętów morskich następ­
nie zaś, być może już w  bardzo niedalekiej przyszłości, dla 
statków powietrznych przelatujących Ocean w drodze z 
Nowego do Starego Lądu.

Należy tu przypomnieć, że obecnie pracująca na 
Crech d’Ouessant latarnia zaprezentowała się światu rów ­
nież ną międzynarodowej wystawie w  Paryżu, z tą tylko 
różnicą, że było to w roku 1900. Latarnia ta należy do po­
tężnych sygnałów morskich nawet i na dzisiejsze stosun­
ki, gdyż posiada światłość około 30 milionów świec i w i­
doczną jest przy mglistej pogodzie (około 10% dni w  ro­
ku) na odległość przeszło 20 Km.

Wartości te zostały jednak uznane za niewystarcza­
jące dla miejscowych warunków, gdyż przy silnych mgłach 
(okol 3% dni w roku) zasięg latarni spada do 4 km, pod­
czas gdy ze względu na istnienie podwodnych skał w oko­
licy Creach d ’Ouessant wszystkie statki muszą płynąć od 
latarni w odległości powyżej 4 km.

W związku z powyższym Zarząd Latami i Sygnałów 
Francji zdecydował już w 1928 roku **) ustawienie około 
Ouessant całego szeregu dodatkowych sygnałów dźwięko­
wych, następnie zaś postanowił powiększenie zasięgu ła-

.. *) Latarnia została zmontowana w  drugiej połowie 
lipca.

**) Le Genie Civil —  CXI —  Nr. 2874/41, str. 221.

tarni przez zwiększenie ilości jej obrotów i tym samym 
zwiększenie częstotliwości jej błysków, przy jednoczesnym 
powiększeniu czasu trwania błysku, co oczywiście mogło 
być dokonane tylko przez powiększenie mocy całej latarni 
i jej systemów optycznych.

W ten sposób powstała nowa latarnia Creac’h d’Oues­
sant, paląca się na obecnej wystawie paryskiej i której 
pewne szczegóły techniczne będą ciekawe nie tylko dla 
specjalistów oświetleniowców, ale również dla szerszego 
ogółu elektryków polskich.

Latarnia ta została wykonaną przez francuską firmę 
Barbier, Benard et Turenne, która to firma między inny­
mi dostarczyła dla Polski latarnie lotnicze dla całego sze­
regu lotnisk, jak Warszawa, Dęblin, Lwów, Kraków, Ka­
towice, Poznań i Wilno.

Latarnia posiada cztery błyski, przy czym światłość 
każdego błysku równa się 500 milionom świec; światłość 
ta może być chwilowo zwiększoną do jednego miliarda 
świec. Przy normalnej światłości, według teoretycznych 
obliczeń, latarnia powinna być widoczną na morzu: 

przy dobrej pogodzie w  odległości 80 km, 
przy średniej pogodzie w  odległości 60 km, 
przy złej pogodzie w odległości 25 km.
Dla lotników, dla których kulistość ziemi, zwłaszcza 

przy lotach wysokościowych, nie wpływa w  tak znacznym 
stopniu na zmniejszenie zasięgu, jak dla żeglugi morskiej, 
liczby te zwłaszcza przy dobrej pogodzie będą znacznie 
większe. Dla orientacji należy np. podać, że warszawska 
latarnia lotnicza, posiadająca światłość 7 milionów świec, 
jest widoczna przy małej absorbcji atmosferycznej z samo­
lotu już na połowie drogi pomiędzy Poznaniem i Warsza­
wą tj. w  odległości przeszło 130 km, zaś na nowo oświetlo­
nym szlaku Warszawa Poznań pilot widzi często jedno­
cześnie trzy latarnie szlakowe, rozstawione mniej więcej 
co 30 km, tj. mamy tu do czynienia z zasięgami przekracza­
jącymi 90 km, podczas gdy światłość tych latarni (nie­
mieckiej firmy Julius Pintsch) nie przekracza 2 milionów 
świec.
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Dla zasilania latarni Creac’h wykonywana jest spe­
cjalna elektrownia o m ocy 600 KM, włączając w to rów ­
nież agregaty rezerwowe.

Część optyczna latarni składa się z czterech syste­
mów soczewkowych zgrupowanych po dwa na dwóch pię-

Rys. 1.

trach latarni (rys. 1). Systemy każdego piętra są przesu­
nięte wobec siebie o 180", zaś wzajemne przesunięcie sy­
stemów znajdujących isię na różnych piętrach wynosi 
22"30’. W ten sposób przy działaniu optyki jednego piętra 
otrzymujemy dwa strumienie świetlne, dające przy obrocie 
latarni efeikt jednego ibysku powtarzającego się dwukrot­
nie podczas trwania pełnego obrotu latarni, zaś przy dzia­
łaniu optyk obu pięter mamy czftery strumienie świetlne, 
tworzące efe'kt dwóch błysków z przerwą, równającą się 
czasowi jednego półobrotu latarni. Czas trwania pełnego 
obrotu latami wynosi 20 sekund.

Odległość ogniskowa wszystkich czterech systemów 
optycznych wynosi 0,645 m, średnica zaś 2,2 m, przy czym 
każdy z tych systemów składa się z 11 pierścieni dioptry cz- 
nych (skupiająco-przełamuiących) oraz 8 pierścieni kata- 
dioptrycznych (odbijająco-przełam ujących). Całkowita po­
wierzchnia świetlna wszystkich czterech systemów optycz­
nych wynosi 166 688 cm-. Zarówno część dioptryczna jak 
też i katapioptryczna każdego systemu w sórnej swej czę­
ści posiada szczelinę, idącą wzdłuż średnicy systemu. 
Szczelina ta pozwala na rozszerzenie strumienia świetlne­
go, idącego bezpośrednio od źródła światła z pominięciem 
systemu optycznego, aż do zenitu w  celu zwiększenia w i­
doczności latarni dla lotników przelatujących w jej bezpo­
średnim sąsiedztwie w czasie bardzo złej pogody.

Część obracająca się latarni, na której ustawione są 
systemy optyczne, składa się z rury wykonanej ze stali 
lanej, do której przymocowane są dwie konstrukcje że­
lazne, służące podstawami optyki latarni, rozmieszczonej,

jak to już było zaznaczone, na dwóch, jeden nad drugim 
leżących piętrach. Wewnątrz rury znajduje się oś latarni. 
Między rurą i tą osią na wysokości podłogi każdego z pię­
ter mieszczą się odpowiednio dwa pionowe pierścieniowe 
łożyska kulkowe, służące do utrzymywania obracającej się 
części latarni w położeniu ściśle pionowym. Do podtrzy­
mania obracającej się części służy rowkowaty pierścień 
napełniony rtęcią, do którego wprowadzona jest podstawa 
latarni, nazywana pływakiem i posiadająca również 
kształt pierścienia, o wymiarach zbliżonych do wymiarów 
rowka. Konstrukcja ta stosowana w wielu nowoczesnych 
latarniach morskich, zmniejsza do minimum siłę potrzeb­
ną do obrotu latarni. W ten sposób, pomimo ciężaru obra­
cającej się części, wynoszącego przeszło 36 tonn, moc sil­
nika obracającego latarnię, wynosi zaledwie 2 Kw. Ciężar 
rtęci użytej dla latarni wynosi 1100 kg. Rowkowaty pier­
ścień z rtęcią może być opuszczany za pomocą trzech tło-

rys. 2.

ków uruchamianych hydraulicznie. W wypadku opuszcze­
nia tego pierścienia obracająca się część latarni spoczywa 
na zapasowym łożysku kulkowym. Opuszczanie pierście­
nia jest konieczne, gdyż bez tego nie możliwym by było 
napełnienie go rtęcią i wpuszczenie do niego pływakowej
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podstawy latarni. Sama oś latarni umocowana .iest na 
trzech śrubach, pozwalających na regulację jej ustawie­
nia. Wszystkie te szczegóły przedstawione są na rys. 2, 
dającym przekrój latarni. Na rys. tym literą O oznaczone 
są systemy optyczne latarni, literami p pływakowa pod­
stawa latarni, g oznacza silnik służący do obracania ia- 
tarni.

W czasie dobrej pogody w ogniskach systemów op­
tycznych palą się 3-kilowatowe lampy żarowe, podczas 
mgły lampy te zostają zamienione lampami łukowymi, po­
zwalającymi latarni na rozwinięcie jej największej świat­
łości. Każda z tych lamp łukowych działa zupełnie samo­
czynnie i składa się z podstawy na kółkach, na której 
umieszczone są noże służące do doprowadzania prądu do 
lampy urządzenie do zapalania lampy, bezpieczniki topi­
kowe, węgle oraz silniki, mające za zadanie wprowadzenie 
w ruch węgli w miarę ich spalania się. Węgle ustawione 
są do siebie pod kątem, przy czym węgiel dadatni zajmuje 
położenie poziome. Posiada on średnicę równą 28 mm, 
w czasie 1 godziny pracy przy pełnym napięciu spala się 
on na długości 300 mm. Ruch obrotowy tego węgla zabez­
piecza stałą i symetryczną formę jego krateru. Węgiel 
ujemny posiada średnicę wielkości 14 mm i spala się w 
czasie 1 godziny pracy na długości 80 mm. Lampa pobiera 
przy napięciu 85 V od 450 do 500 Amperów. Zapalanie 
lampy uskutecznia się przez przybliżenie węgla ujemne­
go do dodatniego i natychmiastowe cofnięcie tego węgla 
na jego normalne miejsce za pomocą specjalnego elektro­
magnesu —  łuk pali się przy stałym napięciu.

Na każdym piętrze znajduje się zapasowa lampa łu­
kowa, która z łatwością może być wtoczona na miejsce 
lampy uszkodzonej.

Zwiększanie mocy lampy uszutecznia się przez w y­
łączanie z je j obwodu doda/tkowych oporników. Na tabli­
cy rozdzielczej latarni mieści się odpowiednia ilość ampe­
romierzy i woltomierzy, pozwalających na kontrolowanie 
pracy latarni. Największa ilość prądu, zużywana przez la­

tarnię, wynosi 2000 amperów. Należy' dodać, że Zarząd 
Wystawy nie był w stanie dostarczyć do latarni tej ilości 
prądu i z tego względu latarnia nie paliła się na wystawie 
nigdy pewnym światłem.

Dla umożliwienia odprowadzenia z latarni ciepła, 
które wydziela się z lamp łukowych w  ilości 132 tysięcy 
kalorii na godzinę oraz gazów powstających przy spalaniu 
węgli w latarni, musiała być zastosowana specjalna wen­
tylacja, która polega na tym, iż nad każdą z lamp łuko­
wych są ustawione wyciągi włączone do głównego obwodu 
wentylacyjnego, przechodzącego przez środek osi latarni. 
Ruch powietrza w tym obwodzie zabezpieczają dwa wen­
tylatory, uruchomiane elektrycznie. Wentylarory te na 
rys. 2 oznaczone są literą w. Niezależnie od tego, w  celu 
uniknięcia obmarzania szyb latarni oraz ich potnienia w 
czasie zimy, stworzony iest dodatkowy ruch powietrza za 
pomocą zespołu wentylatorów ustawionych pod kopułą 
latarni na jej obwodzie.

Część obrotowa latarni jest obudowana. Obudowa ta 
ma kształt cylindra o wewnętrznej średnicy 5,5 m i ogól­
nej wysokości 13,4 m. Cylinder ten ma podstawę o wyso­
kości około 2 m, wykonaną z blachy stalowej. Górna część 
cylindra jest oszklona. Część ta składa się z szyb o gru­
bości 8 mm, ujętych w ramach z bronzu, tworzących ro­
dzaj siatki, z góry cylinder jest pokryty miedzianą kopułą. 
Na wysokości obu pięter ,na których są ustawione systemy 
optyczne, do ścian cylindra otaczającego latarnię przymo­
cowane są chodniki, połączone między sobą z podstawą la­
tarni oraz przestrzenią pod kopułą drabinkami umożli­
wiającymi obsłudze latarni dostęp do wszystkich jej części.

Niezależnie od tego nazewnątrz latarni znajduje się 
drabinka pionowa, która ma możność przesuwania się 
dokoła całej latarni na specjalnych pierścieniowych szy­
nach — w ten sposób szyby latarni mogą być czyszczone 
z łatwością, bez potrzeby stosowania jakich kolwiek bądź 
pomocniczych konstrukcji.

Możliwości elektryfikacji rzemiosła
Komitet Prapagandowo-Taryfowy Związku Elektro­

wni Polskich już od kilku miesięcy pracuje nad zbadaniem 
możliwości rozpowszechnienia zastosowań elektryczności 
w rzemiośle i drobnym przemyśle. W pracy tej postawio­
no sobie dwa cede: 1) bezpośrednie powiększenie zbytu 
energii drogą wprowadzenia „elektrycznych” metod pracy 
'tam, gdzie dotychczas pracę wykonywano innymi meto­
dami i 2) przyczynienie się do podwyższenia sprawności 
Pracowni rzemieślniczych, wzmożenie tą drogą dobrobytu 
drobnych samodzielnych przedsiębiorstw, a wślad za tym 
osiągnięcie pośrednie ogólnego wzrostu obrotów z tą ka­
tegorią klientów.

W ten sposób zakreślone zadanie wymaga oczywiście 
pracy obliczonej na daleką metę i nie może być wykona­
ne pośpiesznie. Dlatego też badanie poszczególnych frag­
mentów zagadnienia rozłożono na kilka lat. Rozpoczęto 
°d zbadania kilku najbardziej „uchwytnych” rzemiosł i za­
stanowienia się nad ich wartością z punktu widzenia elek­
tryfikacji.

W dniach 4 i 15 grudnia ub. r. odbyły się posiedze­
nia Komitetu, poświęcone krawiectwu, fryzjerstwu, szewc- 
twu i wędliniarstwu, stolarstwu oraz cukiernictwu. Refe- 
raty o poszczególnych rzemiosłach przygotowali: inż. K. 
bieliński z Gdyni, inż. J. Bijasiewicz z Sosnowca, inż. T. 
Klam er z Warszawy, inż. K. Knaus ze Lwowa, inż. K. K o- 
Pecki z Torunia i inż. J. Pląskowski z W -w y.

K r a w c y .  Główne poza oświetleniem zastosowanie 
elektryczności —  to prasowanie. Prócz tego w  grę wcho­
dzi napęd maszyny do szycia. Pomiary przebiegu obcią­
żenia dowodzą, że prasowanie odbywa się w ciągu całego 
dnia. Udział grupy zakładów krawieckich w wieczornym 
szczycie obciążenia jest minimalny, choć zdarza się, że 
pojedyńczy zakład wchodzi w  szczyt pełną mocą. Prze­
ciętna liczba godzin pracy żelazka krawieckiego wynosi 
około 1000. Z przeprowadzonych badań okazuje się, że 
żelazko jest możliwe do ulokowania w każdym zakładzie 
krawieckim, zarówno większym, jak nawet małym, typu 
chałupniczego, głównie ze względu na niewysoki koszt za­
kupu i dużą oszczędność czasu przy pracy, jaką zapewnia 
żelazko elektryczne w porównaniu z węglowym. Widoki 
większego rozpowszechnienia elektrycznego napędu ma­
szyn do szycia są nikłe. Przyczyną jest stosunkowo wyso­
ka cena silniczka i ibardzo ma y czas wykorzystania w  nor­
malnym zakładzie krawieckim. Większe widoki ma silni- 
czek w pracowniach bielizny. W dziedzinie rozpowszech­
nienia intensywniejszego i racjonalniejszego oświetlenia 
w pracowniach krawieckich jest jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia. Jak dotąd, wyniki akcji propagandowej dają 
się zauważyć tylko w  większych zakładach.

F r y z j e r z y .  Poza oświetleniem najważniejsze za­
stosowania to suszenie włosów i naczynia do grzania w o­
dy. Aparaty do ondulacji masażu itp. nie wymagają pro-
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pagandy i nie są interesujące z punktu widzenia elektro­
wni. W zakładach, strzygących młodzież szkolną i wojsko 
znajdują zastosowanie elektrycznie napędzane maszynki 
do strzyżenia. W dziedzinie racjonalizacji oświetlenia da­
ją się zauważyć ostatnio pewne postępy —  jest jednak 
jeszcze duże pole pracy dla propagandy. Duże szanse roz­
powszechnienia, szczególnie w  miejscowościach, gdzie nie 
ma gazu lub gazownia nie jest aktywna, mają naczynia 
elektryczne do grzania wody: warniki, samowary, imbry- 
ki. Ważną sprawą jest opracowanie odpowiedniej taryfy 
degresywnej, uwzględniającej wielkość zakładu.

S z e w c y .  Drobne warsztaty, których jest ogromna 
większość, mogą używać elektryczności tylko do oświetle­
nia oraz do żelazka, tzw. szewskiego. Zastosowanie maszyn, 
napędzanych elektrycznie, jak np. do kołkowania, do szy­
cia podeszew, cholewek, do czyszczenia podeszew i obca­
sów itp. ma szanse ew. w spółdzielniach, i to przy daleko 
idącej pom ocy finansowej z zewnątrz. Normalny poziom 
zarobków szewca -  chałupnika jest tak niski, że nie widać 
narazie możliwości żadnego zwiększenia zużycia prądu.

R z e ź n i  c y  i w ę d l i n a r z e .  Najważniejsze za­
stosowania elektryczności —  to napęd maszyn do przerobu 
mięsa i chłodnictwo. Maszyny do przerobu mięsa wykazują 
bardzo niską liczbę godzin rocznego wykorzystania, rzędu 
120 godzin. Natomiast bardzo interesujące są agregaty chło­
dzące, wykazujące 2000 do 4000 godzin wykorzystania. 
Rozpowszechnienie chłodni elektrycznych czyni pewne po­
stępy w ostatnich latach, może być powiększone przez za­
stosowanie pewnej pomocy kredytowej. Prócz wskazanych 
zastosowań istnieje również możliwość wprowadzenia ele­
ktrycznie ogrzewanych kotłów do gotowania szynek i kieł­
bas, w ostatnich latach znajdujący coraz większe zasto­
sowanie za granicą. Pewne początki wprowadzenia podob­
nych kotłów w Polsce już są zrobione. W razie pomyślnego 
rozwoju chłodnidtwa i grzejnictwa, zakłady rzeźniczo- 
wędliniarskie stać się mogą bardzo poważnymi odbiorca­
mi energii elektrycznej. Z drugiej strony mechanizacja 
i elektryfikacja drobnych zakładów tego typu może im 
znacznie u’.atwic coraz trudniejszą konkurencję z wielki­
mi fabrykami przerobów mięsnych.

S t o l a r s t w o .  Głównym zastosowaniem elektrycz­
ności jest napęd maszyn: strugarki, pił tarczowych i taś­
mowych, gryzarki, tokarki, wiertarki do wpustów i po­
mocniczych, jak np. szlifierka do ostrzenia narzędzi. Czas 
wykorzystania mocy szczytowej (mocy, z jaką zakład bie­
rze udział w szczycie elektrowni) dla pojedyńczego zakładu 
jest rzędu 100 do 200 godzin, jednak dla grupy zakładów 
znacznie większy. W pewnym miasteczku na Pomorzu,

w którym zbadano 36 stolarni mechanicznych, przeciętny 
czas wykorzystania szczytu dla całej grupy sięga 1000 go­
dzin. Stolarze elektryfikują napęd bardzo chętnie —  jest 
to dla nich sprawą możności konkurowania. Prócz napędu 
wchodzi w grę jeszcze grzejnictwo elektryczne w postaci 
kociołków do ogrzewania kleju. Zaczynające się rozpo­
wszechniać za granicą suszarnie do drzewa, jak również 
stoły grzejne, na których klei się szlachetniejsze gatunki 
drzewa —  w Polsce jeszcze nigdzie nie zostały zastosowane.

C u k i e r n i c t w o .  Dotychczas elektryczność w cu­
kiernictwie polskim nie była stosowana do niczego poza 
oświetleniem. Jedynym bodaj wyjątkiem jest jedna z cu­
kierni na Pomorzu, używająca peikarnika elektrycznego. 
W najbliższym czasie ma zostać zelektryfikowana całko­
wicie jedna z czołowych cukierni warszawskich. Według 
doświadczeń zagranicznych w cukiernictwie ma wielkie 
szanse rozwoju grzejnictwo elektryczne w zastosowaniu do 
pieczenia oraz grzania wody, parzenia kawy itp. W  szcze­
gólności interesujące są piece do pieczenia, zużywające 
dużo energii w  godzinach pozaszczytowych. Piekarnictwo 
cukiernicze jest łatwiejsze do zelektryfikowania od pie- 
karnictwa chlebowego, ze względu na kosztowniejszy pro­
dukt, który łatwiej znieść może koszt energii wzamian za 
precyzję i higieniczność wypieku.

W d y s k u s j i  o g ó l n e j  nad planem pracy elek­
tryfikacyjnej w stosunku do wymienionych rzemiosł usta­
lono wytyczne postępowania dla elektrowni oraz postano­
wiono zwrócić się do przemysłu elektrotechnicznego
o współpracę. Życzenia kierowane pod adresem przemysłu 
dadzą się streścić, jak następuje: istnieje potrzeba ulepszeń 
w konstrukcji żelazek krawieckich, w szczególności na na­
pięcie 120 V  oraz żelazek szewskich; jest konieczność w y­
puszczenia na rynek silniejszych suszek do włosów nada­
jących się do aparatów ondulacyjnych; potrzeba potanienia 
urządzeń chłodniczych; zachodzi konieczność opracowania 
typów pieców cukierniczych.

W najbliższych miesiącach Komitet rozpatrzyć ma 
możliwości zastosowań elektryczności w różnego rodzaju 
warsztatach mechanicznych (napęd, obróbka cieplna, spa­
wanie) oraz zbadać chałupnictwo tkackie. c*

SPROSTOWANIE.
W artykule inż. K. Siwickiego w zesz. 1-ym na str. 13 

wkradły się dwa błędy zecerskie, mianowicie: w tablicy
6, Wilno, ostatnia rubryka: zamiast 121,8 winno być 1218. 
w wierszu 12 od dołu lewej kolumny: zamiast 121,8% 
winno być 1218%.

STO W ARZYSZENIE ELEKTRYKÓW POLSKICH

SEKCJA SZKOLNICTWA ELEKTROTECHNICZNEGO.

Otwarcie kursów monterskich.
W dniu 21 stycznia b. r. odbyło się otwarcie Wie­

czorowych Kursów Dokształcających zorganizowanych 
przez Sekcję Szkolnictwa Elektrotechnicznego Stowarzy­
szenia Elektryków Polskich dla monterów elektryków oraz 
tele- i 'radiomechaników. Program kursów ogłoszony był 
w Przeglądzie Elektrotechnicznym z dn. 1 stycznia br. na 
str. 26.

Program ten szerzej bo od podstaw uwzględnia elek­
trotechnikę prądów silnych, poświęcając prądom słabym 
tylko trzy tematy. Jest to wynikiem liczenia się Komisji 
Organizacyjnej Kursów z całym szeregiem przesłanek

i wielostronnych informacji, które przy układaniu pro­
gramu, obliczonego na zaledwie 50 dni wykładowych, mu­
siały być wzięte pod uwagę. Były nimi: istnienie Państwo­
wej Szkoły Teletechnicznej w Warszawie, organizowanie 
przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów w e własnym zakre­
sie kursów dokształcających dla pracowników służby tele­
komunikacyjnej, organizowanie również takich kursów 
przez Ministerstwo Komunikacji, wreszcie fakt, iż nielicz­
ne, ale zato wielkie przedsiębiorstwa tele- i radiotechniczne 
mają na ogół personel techniczny dobrze przygotowany, 
a nadto same prowadzą w ramach własnych potrzeb pew ­
ne niezbędne prace szkoleniowe. To też pod itym kątem 
widzenia układany program miał w pierwszym rzędzie 
zaspokoić potrzeby elektromonterów pracujących samo­
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dzielnie lub w przemysłach ełektroinstałatorskim, elektro­
mechanicznym i eldttrownianym dając im obok wiadomo­
ści praktycznych, niezbędnych w codziennej pracy, pewne 
szersze podstawy teoretyczne.

W ramach kursów została nadto wyróżniona trakcja 
elektryczna a to ze względu na specyficzne warunki w 
Warszawie, związane z elektryfikacją węzła kolejowego 
warszawskiego i konieczność przygotowania dla tego celu 
znacznej kadry obeznanych z zagadnieniami kolejnictwa 
elektrycznego pracowników.

Na zasadżie powyższego programu zostały utworzo­
ne na kursach trzy grupy słuchaczy-elektromonterów in­
stalatorów, których obowiązują wszystkie przedmioty 
Prócz Kolejnictwa i wykładów z Anten i Radiowych lamp 
odbiorczych, elektromonterów trakcyjnych z nieobowią- 
zującym przedmiotem o Urządzeniach elektrycznych i bez 
Radiotechniki oraz radiomechaników, dla których z pro­
gramu zostały wyeliminowane wykłady z Urządzeń i Sieci 
elektrycznych oraz Kolejnictwa elektrycznego. Natomiast 
dla wszystkich trzech grup wprowadzono obowiązkowe 
Przesłuchanie wykładów o zwalczaniu zakłóceń w  odbio­
rze radiowym.

Na kursy byli przyjmowani monterzy -bez ogranicze­
nia wieku, z dłuższą, przynajmniej kilkuletnią praktyką 
zawodową i znajomością podstaw matematyki.

Ilość zgłoszeń znacznie przekroczyła możliwości za­
pisów, które przed przewidzianym terminem, bo już 18 
stycznia nie m ogły być przyjmowane. Można bez obawy 
przesady podać liczbę zgłoszeń nieuwzględnionych na oko­
ło dwustu, przy dwustu czterdziestu dwóch kandydatach 
Przyjętych na kursy, a więc razem ilość zgłoszeń doszła 
do 450. To duże zainteresowanie kursami było widoczne 
ze strony przemysłu i instytucji elektrotechnicznych, jak 
również ze strony samych monterów, którzy chętnie w no­
sili zapisy indywidualne. Na 242 słuchaczów, oficjalnie 
zgłoszonych przez rozmaite firmy i instytucje zapisanych 
zostało 121 monterów czyli okrągłe 50% zapisanych — 
reszta przypada na zapisy indywidualne. Stosunek ten 
Prawdopodobnie nie uległby nawet poważniejszym zmia- 
nam, gdyby nawet odliczyć z podanej wyżej liczby 43 pra­
cowników kolejowych zapisanych przez Dyrekcję Kolei 
Państwowych, ponieważ zgłoszenia szeregu przedsiębiorstw 
i instytucji z braku miejsc zostały w minimalnym stopniu 
uwzględnione, albo też nawet nieuwzględnione wcale.

Organizacja Kursów odbywających się przy ul. Ka- 
rolkowej 45 została przeprowadzona następująco: wykłady 
odbywają się we wszystkie dni tygodnia prócz sobót i nie­
dziel w godzinach wieczornych od 18 do 21 po 3 wzglę­
dnie 2 godziny dziennie i trwać będą do 4 kwietnia. Obec­
ność na wykładach jest obowiązkowa. Dla ułatwienia 
nauki i lepszego opanowania podawanego przez wykła­
dowców materiału wszystkie wykłady są stenografowane 
1 już następnego, a najdalej w dwa dni po wykładzie w y­
dawane są skrypty dla słuchaczów. Wszyscy słuchacze 
otrzymali poza tym przed rozpoczęciem wykładów szcze­
gółowy program kursów, rozkład zajęć, legitymacje 
stwierdzające uczestnictwo w kursach oraz regulamin 
obowiązujący słuchaczów.

Po ukończeniu wykładów i przerwie trzytygodniowej 
odbędą się w dniach od 25 kwietnia do 9 maja egzaminy 
słuchaczów zakończone wydaniem świadectw.

Zaznaczyć należy, że kursy powyższe zostały zorga­
nizowane w porozumieniu z Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Warszawskiego.

Organizatorem i kierownikiem kursów z ramienia 
Sekcji Szkolnictwa Elektrotechnicznego S. E. P. jest Dr 
inż. S. Wachowski.

Na otwarciu kursów byli obecni m. innymi: Przewo­
dniczący Sekcji Szkolnictwa Elektrotechnicznego S. E. 
P. —  prof. D. Sokoleow oraz spośród gości p. inż. Tadeusz 
Dąbrowski —  wizytator S2kolny, p .  inż. Kazimierz Stra­
szewski —  dyr. zarządzający Elektrowni Okręgu War­
szawskiego, p. inż. Wiktor Tyszko —  naczelnik Warszta­
tów Głównych Elektrotrakcyjnych D. O. K. P.

Otwierając kursy, Dr. Wachowski wygłosił przemó­
wienie, w którym scharakteryzował cele i zadania Stowa­
rzyszenia, jako instytucji społecznej, naukowo-technicznej. 
Następnie omówił cel i znaczenie kursów.

„Zawód montera - elektryka —  m ówił Dr. W achow­
ski —  tym różni się od innych zawodów, że wymaga nie­
odzownie nie tylko wiedzy praktycznej, lecz i podstawo­
wego przygotowania teoretycznego.

Jak żywo odczuwają konieczność tego przygotowania 
nasi monterzy dowodem tego ta sala przepełniona po 
brzegi. Dowodem tego są liczne rzesze elektryków, których 
niestety ze względów technicznych przyjąć na kursy te 
nie byliśmy w  stanie, aczkolwiek podnieśliśmy ilość przy­
jętych słuchaczów do ostatecznych granic możliwości. 
Przeszło dwustu monterom musieliśmy odmówić przyjęcia. 
Okoliczność ta czyni obecnych tu panów niejako wybrań­
cami losu i nakłada na nich specjalny obowiązek.

Obowiązkiem tym  jest wyniesienie maksimum k o ­
rzyści z tych kursów, a więc: uczęszczanie regularne na 
wykłady, pilne i uważne słuchanie oraz uczenie się syste­
matyczne w domu. Aby ułatwić studia Komisja Organi­
zacyjna wydawać będzie skrypta. Skrypta z  wykładów 
w miarę druku będą panowie mogli nabywać po cenie 
dla każdego bardzo przystępnej w ilości nie większej, niż 
po jednym egzemplarzu na osobę.

Notowanie więc wykładów jest w zupełności zby­
teczne. Dzięki temu panowie będą się mogli skupić i więk­
sze osiągnąć korzyści z samego wykładu.

Ci, którzy uczęszczać będą systematycznie na w y­
kłady, będą mogli ubiegać się o wydanie im świadectw, 
do czego konieczne będzie zdanie egzaminów z wynikiem 
przynajmniej dostatecznym. Dzień egzaminów między 25 
kwietnia a 9 maja oraz tematy egzaminacyjne wyznaczane 
będą na zasadzie losowania.

Życzę panom jak najlepszych rezultatów z pracy, 
której się podjęli, zapisując się na te kursy, pracy tym 
cięższej, że wykonywać ją będą obok spełnianych obowiąz­
ków zawodowych.

Otwieram dzisiaj Kursy Dokształcające, przypomina­
jąc raz jeszcze hasło, rzucone w  naszym ogłoszeniu w 
„Wiadomościach Elektrotechnicznych” , czytanych przez 
3 000 elektryków:

„W  pracy zawodowej każdy was prześcignie, kto bę­
dzie więcej umiał i dzięki temu więcej rozumiał. Nie daj­
cie się ubiec innym. Pamiętajcie, że więcej umieć, to wię­
cej m óc” .

Z kolei Sekretarz Generalny S. E. P. inż. Józef Po- 
doski omówił działalność S. E. P., w  szczególności w  dzie­
dzinie interesującej również świat monterski, a więc w y ­
dawnictw praktycznych i popularnych, przepisów PNE, 
znaku SEP, szkolnictwa elektrotechniczego itd.

Po przemówieniach i krótkiej przerwie rozpoczęły 
się normalne prace kursów wykładem inż. Witolda K o­
towskiego z matematyki.

W YCIECZKA DO P. Z. T.

Zarząd Oddziału Warszawskiego zamierza zorgani­
zować wycieczkę członków S. E. P. do Państwowych Za­
kładów Tele- i Radiotechnicznych.
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W związku z tym, Koledzy, którzy chcieliby wziąć 
Udział w  powyższej wycieczce, proszeni są o nadesłanie 
następujących danych osobistych:
następujących danych osobistych: 1) Imię i nazwisko, 
2) Imiona rodziców i nazwisko panieńskie matki, 3) Data 
i miejsce urodzenia, 4) Narodowość i wyznanie, 5) Miejsce 
zatrudnienia i adres miejsca pracy, 6) Adres prywatny.

Termin przyjmowania zgłoszeń zosta. wyznaczony 
do dnia 15-go lutego b. r.

Ze względów organizacyjnych i możliwości udziału 
w wycieczce tylko ograniczonej liczby uczestników zgło­
szenia późniejsze nie będą uwzględniane.

ODDZIAŁ W YBRZEŻA MORSKIEGO. 

Protokół
Walnego Zebranie odbytego w dniu 18.1. 1938. w Gdyni.

Na zebraniu obecnych 22 kolegów, oraz kol. Ł. Ja- 
chimowicz z Warszawy w charakterze gościa. Porządek 
obrad przewidujący:

1) W ybór przewodniczącego, 2) Odczytanie i przy­
jęcie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania, 3) Spra­
wozdanie ustępującego Zarządu, 4) sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, 5) wybór nowych władz Oddziału, 6) uchwa­
lenie preliminarza budżetowego na rok następny, 7) w ol­
ne głosy i wnioski, przyjęto bez zmian.

1) Przewodniczącym zebrania obrano kol. P. Stu­
dzińskiego.

2) Odczytano i przyjęto protokół z poprzedniego 
Walnego zebrania.

3) Kol. K. Bieliński, jako prezes Oddziału w  ustę­
pującym Zarządzie, składa krótkie sprawozdanie z dzia­
łalności Oddziału w  roku 1937, podkreślając znaczny 
wzrost członków oddziału do liczby 31 członków na dzień 
1.1.38. wobec 26 członków w tym samym dniu roku po­
przedniego. Niestety przyrost członków niezupe'nie szedł 
w parze z ożywieniem działalności Oddziału, czego przy­
czyną była przede wszystkim trudność w wyszukaniu 
śród członków prelegentów na zebrania odczytowe. Dla­
tego też w roku ubiegłym odbyło się tylko 6 zebrań Od­
działu, w tym 4 odczytowe. Dwa referaty zostały wygło­
szone przez Kolegów z innych Oddziałów. Ponadto zorga­
nizowano 4 wycieczki a mianowicie: do Elewatora zbożo­
wego, Hali i Chłodni Rybnej, Fabryki mączki rybnej oraz 
do Stoczni Gdańskiej. Odbyły się również dwa posiedze­
nia Zarządu. Kol. Bieliński przedstawił również sprawo­
zdanie kasowe stwierdzając, że punktualność w  płaceniu 
przez członków składek jest całkowicie zadawalająca i za­
ległości są bardzo nieznaczne.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierało głos kilku 
kolegów podkreślając konieczność większej frekwencji na 
zebraniach oraz większego udziału członków Oddziału w 
wygłaszaniu referatów na zebraniach. Poruszono również 
sprawę współdziałania i kontaktu z innymi organizacjami 
technicznymi w  Gdyni, jak również sprawę zbliżenia to­
warzyskiego wśród członków Oddziału. Również poruszo­
no sprawę najbliższego X  Zjazdu S. E. P. na Bałtyku, 
w której to sprawie kol. Bieliński wyjaśnił, że ustępujący 
Zarząd był w  stałym kontakcie z Zarządem Głównym oraz 
informował kolegów o zamierzonym przyjeździe do Gdyni 
z początkiem marca Sekretarza Generalnego S. E. P.

4) Kol. S. Maciejowski, jako przewodniczący Kom i­
sji Rewizyjnej, odczytał protokół Komisji i postawił wnio­
sek o  udzielenie Zarządowi absolutorium. Wniosek jedno­
głośnie przyjęto.

Nr .3

5) Do nowego Zarządu Oddziału wybrano jedno­
głośnie Kol. Kol.: K. B i e l i ń s k i e g o  —  prezesem, M. 
K a r ł o w s k i e g o  —  zastępcą prezesa, W. K a s p r z y c ­
k i e g o  —  sekretarzem, A. B i e r n a c k i e g o  —  skar­
bnikiem, S. K o r t y ł e w s k i e g o  —  referentem odczy­
towym.

Na członków Komisji Rewizyjnej powołano: Kol. 
Kol.: S. M a c i e j o w s k i e g o ,  S. P o r a d o w s k i e g o  
i L. J e k i e ł k  a.

Na członka korespondenta znaku przepisowego SEP 
powołano Kol. Z. S z u l c a ,  w związku z czym  Kol. K or- 
tylewski, który wszedł do Zarządu, zrezygnował z funkcji 
korespondenta powierzonej mu przez Biuro Znaku Prze­
pisowego po wyjeździe Kol. Skolimowskiego.

6) Na wnisek skarbnika uchwalono preliminarz bud­
żetowy Oddziału na rok 1938, zamykający się po obu stro­
nach cyfrą zł. 1.735.50.

7) Po krótkiej wymianie zdań na temat przyszłej 
pracy Oddzia'u zebranie zakończono.

Sekretarz: Przewodniczący:
(— ) Inż. Wł. Kasprzycki (— ) Inż. P. Studziński

O D D Z IA Ł  L W O W S K I.

Z g ło sz e n i na  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h  * ) :
B a jo re k  J erzy , inż., L w ó w , D w e rn ick ie g o  52,
B o rtn o w s k i P a w e ł, inż., L w ó w , P a ń stw . S zk o ła  T ech n iczn a , 
H e rsztow sk i A lo jz y , in ż . L w ó w , O stro g sk ich  3,
L ą ga w a  L e o p o ld , inż . L w ó w , A b r a h a m o w ic z ó w  14,
W ik to r  J u lian , inż., L w ó w , S n o p k o w s k a  51.

O D D Z IA Ł  Ł Ó D Z K I.
Z g ło sz e n ie  na  cz ło n k a  z w y cz a jn e g o  * ) :

W e ck w e r th  H e rb e rt  H erm an , in ż ., Z g ie rz , N a ru to w icza  29.

O D D Z IA Ł  T O R U Ń S K I.
Z g ło sz e n ie  na  cz ło n k a  z w y cz a jn e g o  * ) :

D a n d e lsk i Jan usz, inż., T o ru ń , S zu m ana  2.

O D D Z IA Ł  W A R S Z A W S K I.
Z g ło sz e n ia  na  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h  *):

B o rk o w s k i J e rz y  T a d eu sz, W -w a , M on iu szk i 6 m . 12,
D o b k o w sk i M ie czy s ła w , inż., W -w a , K s ią żę ca  7 m . 44, 
D rze w ie ck i P io tr , inż., W -w a , A l. J e ro z o lim sk ie  71, 
K u ro p a tw iń sk i F ra n c iszek , inż., W -w a , G r ó je c k a  45 m . 12,
P a łasz  Z y g m u n t, W -w a , G r o ch o w sk a  273 m . 24,
P ia se ck i L e o n , inż., W -w a , S ta low a  28 in . 49,
R u d e ń sk i T a d eu sz, inż., L w ó w , K a d e ck a  5,
S ta tk ie w icz  J e rzy , inż., W -w a , S ę k o c iń sk a  7 m . 14,
S trze lb ick i M a ria n  T a d eu sz  J ó ze f, inż., W -w a  G ro ch o w sk a  323 m . 3, 
U m ia s to w sk i H e n ry k , inż., W -w a , A l. S zu ch a  2 m . 9.

P r z y ję c i  na  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h :
C h e łm ick i K o n sta n ty , inż., W -w a , T rę b a ck a  13 m . 14,
N o rrm a n  S ven , inż., W -w a , K ró le w sk a  23.

O D D Z IA Ł  W Y B R Z E Ż A  M O R S K IE G O .
Z g ło sz e n ia  na  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h * ) :

C h o le w a  T e o fil , inż., G d a ń sk  —  W rzeszcz  (L a n g fu h r ) , B ir k e n -  
a llee  3-a,

P a n k a n in  T a d eu sz, inż., G d y n ia , M orsk a  8-a,
Z o d r o w  M a k sym ilia n , inż., G d y n ia , U je js k ie g o  26.

O D D Z IA Ł  Z A G Ł Ę B IA  W Ę G L O W E G O .
Z g ło sz e n ia  na c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h :

M ie rzy ń sk i Z b ig n ie w , inż., J a n ó w  k . K a to w ic , E le k tro w n ia  św . 
J erzego ,

O lszow sk i K a ro l., inż., k o p . K a z im ie rz  k . S trzem ieszyc , 
S c h o e n e ic h  Jan u sz  B o n ifa c y , tch lg ., K a to w ice , G liw ick a  6 m . 8, 
Z ie m a k  Z b ig n ie w  M arian , D ą b ro w a  G ó rn icza , R e y m o n ta  20 m . 1.

P r z y ję ty  n a  c z ło n k a  z w y c z a jn e g o :
J a c h im cz y k  Zb ign iew ,- in ż ., D ą b ro w a  G ó rn icz a , O g ro d o w a  15.

*) U w a g a :  Z g o d n ie  z  par. 10 S ta tu tu  S .E .P ., k a ż d y  c z ło ­
n e k  S tow a rzy szen ia  m a  p ra w o  z łożen ia  w ła śc iw e m u  Z a rzą d o w i 
od d z ia łu  w  c ią g u  4 ty g o d n i o d  d a ty  n in ie js z e g o  og ło sze n ia  u m o ty ­
w o w a n e g o  p ro te s tu  p rz e c iw k o  p r z y ję c iu  p o w y ż s z y ch  k a n d y d a tó w .
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B. p. IN Ż . B E N N O  B A S S I S

Z grona elektryków starszego pokolenia ubył inży­
nier Benno Bassis. Zmarł dn. 14.XII. r. b., przeżywszy 
lat 60.

Po ukończeniu w r. 1903 Politechniki w Darmszta- 
cie b. p. inż. B. Bassis poświęcił się pracy zawodowej, po- 
azątkowo jako inżynier-montażowiec w  firmie Lahmeyer, 
z ramienia której wykonał szereg poważniejszych robót. 
Rok 1905 zastaje b.p. inż. B. Bassisa na stanowisku inży­
niera w  firmie Zabc/krzecki i S-ka, posiadającej przedsta­
wicielstwo szwajcarskiej firmy elektrycznej Oerlikon.

Prowadzona na szerszą skalę elektryfikacja fabryk, 
wywołana dążeniem do unowocześnienia środków produk­
cji, dała młodocianemi inżynierowi wdzięczne pole do 
pracy.

Po przejęciu od Sp. Akc. Schudkert i S-ka koncesji 
na eksploatację elektrowni w Warszawie przez Sp. Akc. 
Compagnie d ’Eleatricite de Varsovie w lipeu 1907 roku 
b. p. inż. B. Bassis zaangażowany zostaje początkowo do 
biura technicznego elektrowni. W miarę jej rozwoju 
i otwierania samodzielnych wydziałów inż. B. Bassis obej­
muje stanowisko naczelnika umów (abonentów), w któ­
rym koncentrują się początkowo niemal wszystkie spra­
wy, związane z dostawą energii elektrycznej odbiorcom. 
Rozwijając żywą działalność przetrwał na tym stanowisku 
do lipca 1936 r., kiedy wskutek zmian personalnych po 
przejęciu elektrowni przez Zarząd m. st. Warszawy opu­
ścił zajmowane stanowisko.
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P R ZE D PŁ A T A : 
kwartalnie . . . zl, 9.—  
rocznie . . . .  zł- 36,—
zagran icą  +  50%
za zm ianę ad resu
(znaczkam i pocztowym i) gr. 50

Biuro Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 15, II piętro 
telefon Nt 690-23.

Administracja otwarta codz. od godz. 9 do 15 w soboty od 9 do 13 
R edak tor p rzy jm u je  w e w łork i o d  g o d z . 1 9 - ej d o  2 0  -  ej

K o n t o  c z e k o w e  w  P. K. O .  N r .  3 6 3

Ceny ogłoszeń  
podaje administracja 

na zapytanie.

Wydawca: Wydawnictwo Czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny” , Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.
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